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KLflSy ROBOTNICZEJ HA AKCJE 
ZAWODOWE

W skutek niedostatecznego uświa­
domienia polityczno - ekonomiczne­
go znacznej masy proletarjatu  pol­
skiego grasują wśród robotników ró­
żni demagodzy i rzucają hasła po­
twornie głupie i reakcyjne, jako rze­
komo wysoce „rewolucyjne".

Jednem  z takich głupstw, którem 
w ostatnim czasie posługują się de­
magodzy z B. B. i B B. S., to rzeko­
mo bardzo „rewolucyjne" hasło: 
„precz z polityką w związkach zawo­
dowych!" Pisemka tych nieuków, a l­
bo sprytnych oszustów politycznych, 
jak organ tak zwanej „Federacji 
Pracy" — „Solidarność Pracy", pro­
pagują, dawno znany i dawno zban­
krutowany syndykalizm bezpartyj­
ny, jako bardzo radykalny oręż do 
zwalczania ustroju kapitalistyczne­
go. Aby się na kogoś powołać, tw ier­
dzą kłamliwie, że związki zawodowe 
francuskich robotników hołdują owe- 
ma naiwnemu syndykalizmowi. Tym­
czasem związki zawodowe robotni­
ków francuskich dawno w praktyce 
wyzbyły się teoryj syndykalistycz- 
nych, pracują bardzo ściśle i solidar­
nie z partją  socjalistyczną. Podczas 
wyborów do parlamentu, samorzą­
dów — kandydują przedstawiciele 
ruchu zawodowego pod firmą parłji 
politycznej i związkowcy robią wszy­
stko, aby kandydaci partji zwycięży­
li.

Syndykalistyczna nazwa związków 
we Francji — to tylko tradycyjna 
nazwa bez treści z dawnej, bardzo 
dawnej przeszłości. Zresztą należy 
podkreślić tutaj, o czem także fran­
cuscy towarzysze piszą i mówią, że 
właśnie ruch zawodowy robotników 
Francji dlatego nie zdobył tej zwar­
tości i siły, oraz znaczenia w życiu 
epołecznem, jak na przykład nie­
miecki lub austriacki, że zapóźno po- 
rzucił owe we Francji dość głęboko 
zakorzenione teorje separatyzmu od 
walki politycznej.

Typowym przykładem bankruc­
twa separatyzm u ruchu zawodowe­
go od politycznego są najpotężniej­
sze wśród proletarjatu  świata związ­
ki zawodowe Angljl, Przed wojną 
związki te nie troszczyły się o walkę 
polityczną. Całą swoją taktykę n a ­
stawiły na akcję zawodową o popra­
wę warunków pracy i płacy. Olbrzy­
mie kolon je, dostarczające angiel­
skiemu przemysłowi taniego surowca 
i łatwość zbytu gotowych towarów 
na rynkach zamorskich, pozwalały 
angielskim kapitalistom przy małym 
stosunkowo nacisku związków zawo­
dowych na bardzo znaczne podwyż­
ki płac. Zmiany, wywołane rozwojem 
własnego przemysłu w krajach, któ­
re dawniej dostarczały taniego suro­
wca i konsumowały gotowy towar, 
postawiły angielski przemysł w 
zmienionej zupełnie sytuacji. Nie 
mogąc z przedwojenną łatwością 
przerzucać podwyżek płac na kon­
sumentów i pozbawieni zysków, pły- 
■nących z nabywania tanie surowców, 
okazali się angielscy kapitaliści wo­
bec żądań związków zawodowych 
tak nieustępliwi, że te zmuszone zo­
stały  do połączenia swoich sił z pa r­
tją  polityczną, aby tym sposobem 
zdobyć obok wpływów na przemysł, 
także wpływ na gospodarczą polity­
kę państwa. Zwłaszcza, że po wojnie, 
wślad za innymi, i rząd angielski za­
czął interwenjować w prywatne sto­
sunki przemysłu. (Cła, podatki, pre- 
m je eksoortowe). Angielskie związ­
ki zawodowe, zmieniając swój stosu­
nek do partji politycznej równolegle 
ze zmianą sytuacji gospodarczej, po­
szły w swojej wsnółpracy z partją  
tak daleko, że każdy związkowiec o- 
bok wkładki związkowej, musiał p ła­
cić do kasy związku wkładkę na 
rzecz partji. W ten sposób partja  o- 
trzym uje mil jonowe sumy od związ­
ków zawodowych na wvbory i p:asę. 
Obecny Rząd angielski pod nacis­
kiem kapitalistów, chcących osłabić

PANAMERYKANSKI TRAKTAT ROZJEMCZY
końcowem posiedzeniu konierenqi 
panamerykaóskiej podpisany. Rów­
nocześnie podpisano także układ po­
jednawczy. Konferencja odroczyła 
się do przyszłego roku.

Wiedeń, 8 stycznia (PAT). Dzien­
niki donoszą z Waszyngtonu, i i  obo­
wiązkowy traktat rozjemczy, w któ- 
rym bierze udział 20 państw amery­
kańskich, został na wczorajszem

PRZECIW WOJNIE GAZOWEJ
Genewa, 8 stycznia (PAT). Rząd 

francuski zawiadomił Sekretarjat 
Generalny Ligi Narodów, iż rządy 
belgijski i egipski złożyły w archi­
wach rządu francuskiego dokumen­
ty ratyfikacyjne protokółu, dotyczą­
cego zakazu używania na wojnie ga­
zów trujących i środków bakteriolo­
gicznych, zawartego w Genewie da. 
17 czerwca 1925 r.

Do protokółu przystąpiły bądź a- 
tyfikowały go dotychczas następują­
ca państwa: Austrja, Belgja, Egipt. 
Francja, Włochy, Liberja, Z. S. R. R, 
i W enezuela.

Angora, 8 stycznia (PAT). Izba 
przyjęła konwencję genewską w 
sprawie zakazu używania na woinie 
gazów trujących i środków bakter­
iologicznych.

W  JUGOSŁAWJI
Białogród, 8 stycznia. (PAT.). Za-

grzebski dziennik „Nowosbi" w artyku­
le wstępnym, zatytułowanym „Nowy 
system rządów a nadzieje narodu", pi­
sze, że w całym kraju panuje wielkie 
zadowolenie z powodu zamianowania 
nowego gabinetu generała Zywkowaozn. 
Wszędzie, od Suboticy do Adrjatyku, od 
Mariboru do Gewgheli, czyn monarchy 
został gorąco powitany przez całą lud­

ność. W edług doniesień z Lubiany, 
wszystkie dzienniki słoweńskie wydały 
nadzwyczajne wydania z doniesieniami 
o wielkich wypadkach, które cał- lud­
ność spotkała z entuzjazmem. Również 
według doniesień ze Splitu, cała ludność 
Dalmacji z żywem zadowoleniem przy­
jęła zmianę systemu rządów, ujawniając 
szczerą sympatję dla nowego gabinetu.

GRYPA W BERLINIE
Berlin, 8 stycznia. (PAT.). Według 

obecnie w Berlinie około 1.009.000 osób.
doniesień dzienników, na grypę choruje

TEGOROCZNE WYBORY ANGIELSKIE
Londyn, 8 stycznia (PAT). W  kołach 

politycznych duże zainteresow anie wy­
wołuje kw estja w yznaczenia term inu 
wyborów powszechnych do parlam en­
tu, k tó re  przypadają w r b t. j- 5 ym i 
ostatnim  roku kadencji obecnego p a r­
lamentu. Przypom nieć należy, że w wy­
borach tegorocznych ilość upraw nio­
nych do głosowania powiększy się pra-

wei o 5 miljonów kobiet P race pi zy­
got owawcze ukończone zostaną praw ­
dopodobnie w dniu 1 maja r. b., to też 
po tej dacie należy spodziewać się roz­
wiązania parlam entu. Do tej pory izby 
załatw ią w szystkie spraw y budżetowe 
i ważniejsze p race komisyjne, a w dniu 
20 maja nastąpi prawdopodobnie zam­
knięcie kadencji i rozw iązanie izb.

OGRANICZENIE EMIGRACJI 0 0  KANADY
Winnipeg, 8 stycznia. (PAT.). Kana­

dyjski minister dla spraw immigracji c- 
świadczył dzisiaj, że immi gracja z Euro­
py środkowej do Kanady będzie w roku

bieżącym ograniczona, wyrażając ró­
wnocześnie nadzieję, że zwiększy się e- 
migraoja z wysp Wielkiej Brytanji.

KOMISJA OŚWIATOWA Z. P. P .  S.
Komisja ośwoatowa Z. P. P. S. odbę­

dzie się w piątek, dnia 11 stycznia, o 
godz. 2 po poł. Ze względu na w rgę 
spraw, obecność wszystkich członków 
Komisji nieodzowna.

W razie niewyczerpania porządkt 
dziennego, możliwe jest posiedzenie po­
obiednie.

St, Kopciński,

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW
Upraszamy wszystkich naszych czy­

telników w Warszawie i na prowincji, 
którzy z jakichkolwiek powodów, natra­
fiają na trudności przy nabywaniu „Ro-

cji. Warszawa, Szarecka 7. Tel. 31' 80.
Prosimy również stałych naszych pre- 

numer, torów, aby niezwłocznie rekla­
mowali wszelkie usterki w dostarczaniu

botnika“, aby niezwłocznie komuniko- , im pisma.
wali o tem bezpośrednio do adminirtra- i ADMINISTRACJA „ROBOTNIKA".

„ATENEUM"
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w  p ięknej sa li te a tra ln e j Z.Z.K. przy ul. C zerw onego Kr2y2a 20

Dziś w środę, tea tr  nieczynny. W czwartek, dnia 10 stycznia, o godz. 8-ej 
wieczorem

„KWADRATURA KOŁA**
Próby z wesołej komedji francuskiej pł.

„ZŁAMANA DRABINA*1
w  pełnym toku. Premjera we wtorek, dn. 15 stycznia.

W PARLAMENCIE FRANCUSKIM
Paryż, 8 stycznia. (PAT.). Izba depu­

towanych na swetm pierwszem po świę­
tach posiedzeniu 414 głosami na 500 
głosujących w ybrąła przewodniczącym 
Izby Fernand Bouiissona.

Paryż, 8 stycznia. (PAT.). Grupa so­

cjalnych radykałów  postanowiła głoso­
wać przeciwko wnioskowi, wyrażające­
mu zaufanie dla rządu. Przewodniczą­
cym komisji ogólnej polityki stronni­
ctwa socjalnych radykałów  w ybrany zo­
stał Montigny.

NA LITWIE
Ryga, 8 stycznia. (A. W) Prasa po­

daje, iż w styczniu odbędą się w Kow­
nie zjazdy chrześcijańskiej demokracji 
i ludowców, k tó re  będą pierwszemi 
zjazdami tych stronnictw  po przew ro­
cie 17-go grudnia. Na zjazdy udzielono 
pozwolenia w związku z rozporządze­
niem o zmianie statu tów  organizacyj-

Głównym tem atem  dyskusji będzie 
spraw a stosunku do obecnego rządu i 
dalszej polityki stronnictw  Zarówno 
wśród dem okratów  jak i ludowców ist­
nieją elementy, k tóre  nie są zadowolo­
ne z obecnego biernego stanow iska ich 
partyj.

m w *

ZBRODNIA NA MORZU
zwycięski pochód klasy robotniczej 
Anglji do socjalizmu uznał właśnie 
tę ścisłą współpracę związków z p a r­
tją  za największe niebezpieczeństwo 
i po przegranym strajku górników 
przeprowadził specjalną ustawę w 
parlamencie, zakazującą ściągania 
związkom wkładek na cele politycz­
ne.

Oto jak w świetle tego przykładu 
wygląda głupi „rad/kalizm " naszych 
syndykalistów w sprawie apolitycz­
ności związków zawodowych.

A wreszcie weźmy kilka przykła­
dów z naszej codziennej praktyki 
zawodowej. Coraz większa zależność 
przemysłu, handlu i rolnictwa od ta ­
kiej czy innej polityki gospodarczej 
rządów, jak również zależność nor­
malnego działania państwa od spo­
koju w stosunkach gospodarczych, 
zmuszają rządv do energicznej inter­
wencji w konfliktach między kapita­
łem i pracą. Tam, gdzie klasa robo­
tnicza nie ma dostatecznego wpływu  
przez swoją parlamentarna reprezen­
tacją na państwo, konflikt bvwa roz­
strzygany przez niesprawiedliwy w y­
rok komisji arbitrażowej, lub co gor­
sza — karabiny policji Komisie roz­
jemcze, czy arbitrażowe składają 
się zawsze z równej części przedsta­
wicieli robotników i kapitalistów, 
czynnikiem „neutralnym" jest przed­
stawiciel rządu i on każdy konflikt 
swoim głosem rozstrzyga Jeżeli rząd 
jest pod wpływem kapitalistów, to 
przedstawiciel rządu głosuje na ko­
rzyść kapitalistów. Tak się dzieje 
normalnie u nas. Dlatego też w na­
szych warunkach wyroki komisyj a r ­
bitrażowych są zawsze niekorzystne 
dla robotników i komunistyczny, rze­
komo radykalny frazes: precz z a r ­
bitrażem—jest tak popularny wśród 
robotników.

Lecz jakże inaczej wygląda ta sa­
ma sprawa tam, gdzie robotnicy ma- 
jajt dostateczny wpływ na państwo? 
Byliśmy niedawno świadkami wiel­
kiego konfliktu w niemieckim prze­
myśle metalowym Zagłębia Ruhry. 
Oto przewodniczący komisji arb itra­
żowej zależny od rządu, w którym 
socjaliści m ają 4 ministrów, rozstrzy­
gnął spór o podwyżkę płac i skró­
cenie czasu pracy na korzyść robo­
tników. Kapitaliści wyroku nie przy­
jęli i zaapelowali do M inistra Pracy. 
Minister Pracy tow. Wissel protest 
odrzucił i jjznał wyrok komisji za o- 
bowiązujący. Wówczas nie robotni­
cy, jak to jest u  nas, ale kapitaliści 
zbuntowali się przeciw arbitrażowi i 
zamknęli fabryki. Państwo sianęło 
po stronie zlokautowanych robotni­
ków, płacac im zasiłki podczas bez­
robocia. Obecnie Rząd niemiecki o- 
pracowuje tlstawę, przewidującą 
sankcje karne przeciw przemysłow­
com, na wypadek, gdyby się w przy­
szłości tego rodzaju rozstrzygnię­
ciem komisji arbitrażowej nie pod­
porządkowali.

Oto praktyczny przykład, jak a r ­
bitraż staje się korzystny dla kapita­
listów, gdy oni m ają wpływ na pań­
stwo, a jak niekorzystny dla nich, 
lecz korzystny dla robotników, gdy 
robotnicy ten wpływ zdobędą.

Każdy, kto dziś namawia robotni­
ków do zerwania wsoółoracy związ­
ków zawodowych z P. P- S., jest no­
torycznym głupcem lub zdrajcą k la­
sy robotniczej. Tylko silne związki 
zawodowe, działające i walczące w 
ścisłym i braterskim sojuszu z Pol­
ską P artją  Socjalistyczną — prze­
prowadzą zwycięsko wielki bój świa­
ta pracy ze światem wyzysku!

Stańczyk.

Gdynia, 8 stycznia (PAT). W dniu 
wczorajszym około godz. 11 statek 
niemiecki „V. C. Fróhne", płynący 
do Gdańska, w oddaleniu 2 mil od 
Helu uderzył dziobem w polski ku­
ter rybacki „Bór 49" i zatopił go. Na 
kutrze znajdowało się 4-ch rybaków 
z Boru, z których jeden Edward Mil­

ler utonął, osierocając żonę i czwo* 
ro dzieci. Pozostałych trzech ryba­
ków uratowali inni rybacy. Statek 
„V. C. Frohne" nie udzielił tonącym 
żadnej pomocy i natychmiast po za­
topieniu kutra popłynął dalej do 
Gdańska, K uter przedstaw iał w ar­
tość 20.000 zł.

POL DIAMENTOWYCH NIE ZDOBYWANO
zebrania, wyznaczonego na dzień 31- 
stycznia. Mimo to powołano delegao 
która ma wejść w kontak t z rząde  
W iec nie zgodził się ,z propozyq'ą zaj 
cia wspomnianych pól siłą, jednakże 
chwalił rządowi nieufność.

Port Nollotb, 8 stycznia. (PAT.). W iec 
górników, pracujących w kopalniach 
djamentów, którzy grozili zajęciem s’łą  
pól zastrzeżonych dla rządu, odbył s;ę 
w zupełnym spokoju. Decyzja co do ak­
cji na przyszłość odłożona została do

W AFGANISTANIE
Kabul, 8 stycznia (AW), Sytuacja 

na froncie jest w dalszym ciągu bez 
zmiany. Główna linja wojsk rządo­
wych osłania Kabul półkolem z pół­
nocy i częściowo z zachodu. Arty- 
lerja ciężka wojsk rządowych ostrze- 
liwuje pozycje powstańców w okrę­
gu na północ od Kabulu. W śród wo­

dzów zbuntowanych plemion rozpo­
częły się silne tarcia, które powodu­
ją rozkład wewnętrzny wojsk po­
wstańczych, Ludność północnych 
prowincji nie popiera powstania i o- 
becnie zamierza nawet wysłać posił­
ki królowi. Na froncie wschodnim 
sytuacja bez zmiany.

NA ŚCIEŻCE WOJENNEJ
Nowy Jork, 8 stycznia. (A. W.). W 

Equadorze wybuchło powstanie plemion 
indyjskich. Powstanie przybiera ooraz 
większe rozmiary. Wojska rządowe sta­

czają z powstańcami większe i mniejsze 
bitwy. Powstańcy ośmielają się nawet 
napadać na miasta celem ich zdobycia.

GŁ0D W CHINACH
Pekin, 8 stycznia. (A. W) P rzedsta­

wiciel m iędzynarodowego kom itetu nie­
sienia pomocy głodującym w Chinach 
donosi, iż w związku ze straszliwym  
głodem panującym w północno zacho­
dnich Chinach, handel kobietam i I dzie­

wczętami dochodzi do ogromnych ro z ­
miarów. W jednym z okręgów kilka 
tysięcy kobiet pozbawiono wolności o- 
sobistej i jako niewolnice sprzedano dł 
miejscowości w prowincji Szan-S;,
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„Robotnikowi" potrzeba 2000 nowych prenumeratów, by zyskaf trwało podstawę finansową. 
Czytelnicy! Towarzysze! Zdobądźcie 2000 nowych abonentdw, a pismo Wasze rozszerzy swe ramy 

i udoskonali się pod względem technicznym.

ZBLIZKA I ZDILEKA

CZY „ODEŁGIWAĆ“ ?
W spraw ach literatury i sztuki pozo­

stawiamy autorom zupełna swobodę wy­
powiedzenia się. Red. „R obotnika".

Karol Irzykow ski poświęcił w 
„Robotniku" artykuł, poświęcony 
sprawie, którą sam nazywa odełgi- 
waniem literatury. Znaczy to: należy 
z biografji mistrzów naszych usuwać 
wszelkie pierwiastki cudu i legendy. 
Jest prawdą, bowiem że historia li­
teratu ry  naszej jest po dziś dzień 
pełna czynników legendarnych Są 
to  wciąż jeszcze bohaterowie w sty­
lu starożytnym, Herkulesy czyniący 
cuda, przedziwnie żyjący, przedziw­
nie umierający a  po śmierci wstępu­
jący na niebo i zamieniający się w 
obłok różowy, co czuwa nad naro­
dem...

Praw da wymaga czego innego Ist­
nieje dogmat Praw dy W imię tego 
dogmatu burzymy tedy wszelkie le­
gendy biograficzne. Trudno powie­
dzieć w jakim celu. Życie większego 
człowieka pozostawia zawsze legen­
dę. Jest to zjawisko bardzo ciekawe 
z naukowego stanowiska socjo-psy- 
chologicznego. Jesteśm y my, ludzie, 
świadkami tworzenia czy tworzących 
się legend. Legendy nie wyplenisz. 
Będzie. Więc poco burzyć jedną, a- 
by na jej miejsce powstała inna?

Badacze są od tego. aby znali p ra ­
wdę. Ze trzy  szafy można napełnić 
przyczynkami do życia Goethego. 
Zebrano już tysiące listów, bruljo­
nów, notatek, rachunków od praczek 
i krawców. Zebrano tysiące jeżel' nie 
miljony najdrobniejszych kamycz­
ków, które m ają pomóc zbudować 
„umiejętną" biografję wielkiego O- 
limjpijczyka weimarskiego. To jest 
dla badaczy, dla nauki Bo nam na- 
pewno wystarczą biografję anegdoty­
czne, które istniały i dawniej w lite­
raturze świata w różnych językach, 
pełne nieścisłości i łgarstw, (stąd: o- 
dełgiwanie). Co nam przyjdzie z 
wiadomości, że dwu pustych głupców 
widziało, jak Towiański pił wódkę i 
zawołało: a to i pan prorok do kieli­
szka zagląda? Może to był żart?  A 
może i Towiański wogóle nie pił i a- 
negdota ta jest zełgana? Jednak  k rą ­
żyła długie lata  w tradycji emigra­
cji polskiej w Paryżu W yobrażam 
sobie Towiańczyka, którego anegdota 
ta zaboli, jeżeli ją przeczyta w bio- 
grafji „krytycznej" napisanej przez 
bystrego, sceptycznie ironicznie, czy 
jak mówi Irzykowski cynicznie na­
strojonego biografa. J a  nie jestem 
Towiańczykiem, ale jestem antialko- 
holikiem, a jednak procesu Towiań- 
skiemu nie wytoczę, gdybym go wi­
dział z kieliszkiem w ręku. Znam o- 
błudników, którzy gorsze wyprawia­

NIEPRAWNE WYDALENIE PRACOWNIKÓW
MIEJSKICH

ją hece... Obłudników! to także cie­
kawy tem at do rozmyślań litera cko- 
filozoficznych.

Irzykowski ma za złe W yspiań­
skiemu i innym „uroczystym", — że 
nie chcą żyć bez świętych („święte 
w narodzie muszą być...") W skrom­
ności mojej literacko - artystycznej 
mniemam, że W yspiański ma słusz­
ność (a może i Feldman, którego 
„Pomńiejszycieli Olbrzymów" dru­
kowaliśmy przed ćwierćwiekiem w 
„Ogniwie", którego szczycę się, że 
bytem współredaktorem!) Muszą być 
i będą. Filozoficznie mówiąc, społe­
czność nie może istnieć bez diogo- 
wskazów, które Kant nazywał 'dea- 
mi deklaratywnemi. Idea może nie 
być praw dą — ale dążąc do jej urze­
czywistnienia społeczność może wie­
lu rzeczy dokonać bardzo pożytecz­
nych, może nawet koniecznych. Trze­
ba było z Mickiewicza czynić świę­
tego, to było w interesie narodu pol­
skiego. Narodowi w niewoli, pod że­
laznym butem zjednoczonych cie­
miężców potrzebna była wiara, nie­
skończenie wielka wiara, że dzięki 
prorokom i wodzom, dzięki wiesz­
czom, boską obdarzonvm mocą, skoń­
czą się niewola i męka W  pewnym 
momencie trzeba było mówić o Pol­
sce, że jest Chrystusem narodów, że 
została ukrzyżowaną że zginęła bo 
była za dobra, za szlachetna dla wie­
ku ośmnastego.... Dzisiejszy racjona­
lista wyśmiewający owe przesądy 
romantyczne jako nienaukowe i ! 
szkodliwe w szkole wrprowadza inne 
szkodliwsze być może do umysłów 
młodzieży, którą uczy. Ale w ędy...

Uczyliśmy się historjozofji na 
książkach Mickiewicza i Lelewela. 
Odrzucaliśmy z oburzeniem książkę 
tej miary, co „Dzieje Polski" Bo- 
brzyńskie&o i choć on właśnie (je­
dyny w r. 1879) zdzierał cudowme 
freski roter an tycznej tradycji I jak 
gdyby z lubością stawiał „kropki nad 
i". Książka ta  była zakr^yczana Bo- 
brzyński poprzez długie lata  miał u- 
znanie jedynie w sferze reakcji k ra ­
kowskiej i ugody czarno • żółtej, tej, 
która wołała: „przy tobie, naijaśniei- 
szy panie, stoimy i stać będziemy!" 
Dziś zgoła inny musi bvć do jego hi­
storiograf ji i historjozofji stosunek. 
Jednak i dziś — przed dziesięciu za­
ledwie laty  — mó<*ł Chołoniewski n a ­
pisać swój pogląd na dzieje Dolskie 
i ta książka mogła mieć powodzenie, 
mogła być tłomaczona na języki obce 
i ludzie myślący, dobrzy patrjoc! mo­
gli przypuszczać, że brednie Choło­
niewskiego. nic wsoólnego nie m ają­
ce z praw dą historyczną mogły mieć 
jakikolwriekbądź wrpływ dodatm na 
stosunek cudzoziemców do Pobki!

Na posiedzeniu Rady miejskiej w do. 
3 b. m. klub P. P. S. zgłosił wniosek na­
gły, umotywowany przez tow. Arciszew­
skiego, w 6praw’ie nieprawnego wyda­
lenia dwu pracowników miejskich. Wy­
daleni zostali etatowi pracownicy stra­
ży ogniowej—Piotrowski Wiktor i Maj­
kowski Wacław, z których jeden praoo- 
wał w magistracie przez lat 12, drugi 
przez lat 13.

Zostali oni zwolnieni bez podania ja­
kiegokolwiek powodu zwolnienia, oraz 
bez przeprowadzenia dochodzeń dyscy­
plinarnych.

Na posiedzeniu w dniu 3 b. m. p. Ja­
worowski, jako prezes Rady oświadczył, 
iż pracownicy ci zostali zwolnieni na 
żądanie władz państwowych(?) i prosił 
o odroczenie tej sprawy do 7 b. m., bo­

wiem w dniu tym prezydent Słomiński 
był jeszcze nieobecny w Warszawie, ba­
wiąc na świątecznych wywczasach. P. 
Jaworowski oświadczył, te  jedynie p. 
Słomiński może w tej sprawie udziel: ć 
wyczerpujących wyjaśnień.

W poniedziałek, 7 b. m. odbyło s:ę 
posiedzenie Rady miejskiej, zjawił się 
na niem p. Słomiński, sprawę wyjaśnień 
odłożono jednak, bowiem ów „jedyny do­
brze poinformowany" nie był jeszcze 
przygotowany do dania odpowiedzi w 
sprawie bezprawnego zwolnienia dwu 
pracowników miejskich.

Sprawa ta będzie rozważana w 
czwartek na posiedzeniu Rady. Wyjaś­
nienie '. prezydenta w t 'j  sprawie po­
stawiono na 5 miejscu porządku dzien­
nego.

KONKURS NA HAlOWIDłA 
W SALI SEJMOWEJ

M arszałek Sejmu Rzeczypospolitej Pol­
skiej rozpisuje konkurs na m alowidła ścien­
ne w sali sejmowej w W arszawie.

Do konkursu zostali zaproszeni artyści: 
pref. Józef Mehoffer, prof. Tadeusz Prusz­
kowski, prof. Kazimierz Sichulski, W łady­
sław  Roguski i Ludomir Ślendzióski.

Prócz tego proszeni są wszyscy artyści 
pclscy do wzięcia udziału w konkursie na 
następujących warunkach: '

1) tem at kompozycji dowolnej, przyczem  
należy mieć na uwadze, że chodzi o p rzy ­
ozdobienie sali Sejmu Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Kompozycja składa się z trzech obra­
zów: jednego — form atu 13.96 m. x  4.65 m. 
i dwu — 4.52 m, x 4.65 m., w inna więc być 
trak tow ana jako całość (tryptyk).

2) W arunki korikursu, szczegółowe plany 
i widok ściany, na k tórej umieszczone mają 
być obrazy otrzymać można w sek re taria­
cie m arszałka Sejmu.

3) W ymagane są szkice obrazów  w skali

1:10, w ykonane techniką dowolną. Obrazy 
w ostatecznej swej technice będą malowane 
olejno na p łó tn ie i naklejone francuskim 
sposobem na murze, wymagany jest przy- 
tera fragm ent obrazu wielkości naturalnej.

P race nadsyłać należy do Sekretaria tu  
M arszałka Sejmu nie później jak do dnia 
20 w rześnia 1929 r. do godz. 12 w południe.

Do prac, k tó re  winny być opatrzone go­
dłem, mają być dołączone koperty  z go­
dłem, zaw ierające imię, nazwisko i adres 
autora.

P race nagrodzone stają się własnością 
Sejmu.

Ju ry  wybierze z pośród wszystkich nade­
słanych prac tak  ścisłego jak i ogólnego 
konkursu trzy najlepsze prace, k tó re  otrzy­
mają nagrody w łącznej sumie 22.500 zło­
tych.

Ju ry  składa się z M arszałka Sejmu, dele­
gata K ancelarii Sejmowej, D yrek tora  D e­
partam entu  Sztuki, D elegata Akademji K ra­
kowskiej, Szkoły Sztuk Pięknych w W ar­
szawie, W ydziału Sztuki U niw ersytetu S te ­
fana B atorego i autora p rojektu  budowy 
arch. K. Skórewicaz.

Nauka nie zna jak tylko Prawdę. 
Ale literatura piękna nie jest nau­
ką... Je j sfera panowania jest inna, 
jej wpływ jest inny L iteratura pię­
kna jest społeczna, jest ludzka Gre­
cy mówili, że siedm miast kłóciło się 
o pochodzenie Homera Słusznie, bo 
Homer był ogólno - grecki (my dziś 
Dowiemy ogólno ludzki) Jakiś filo­
log niemiecki napisze trzy tomy, aby 
dowieść, że on urodził się... w iede- 
nastem mieście Pozostawmy mu tę 
przyjemność. Ona nie jest ani lite­
rackiego, ani naukowego lecz popro- 
stu hemoroidalnego pochodzenia. 
Dziś czytam, że Gabryela była homp- 
seksualistką. Dla czytelnika polskie­
go była i jest i da Bóg, że długo jesz­
cze bedzie wielką poetką i obywatel­
ką. W jakim stanie znaidował się jej 
system nerwowo-seksualny, co to ko­
go obchodzi poza jej najbliższem o-

toczeniem? Może to być przedmio­
tem sensacji, aw antury literackiej, 
na której ten czy ów wydawca może 
zarobić. W artości literackiej nie ma 
to żadnej.

A rtykuł Irzykowskiego pobudził 
mnie do zastanowienia się nad za­
gadnieniem, które poruszył Ale je­
żeli piszę, to bynajmniej nie w ce­
lach polemicznych W  społeczeń­
stwie naszem, nad którem kłamstwo 
taką moc potężną wykonywa, kłam­
stwo prywatne i publiczne, rodzinne 
i kawiarniane kłamstwo polityczne 
i literackie, kłamstwo za pieniądze i 
bezinteresowne, dobrze jest bronić 
praw dy i nawoływać do odełgiwania 
Tylko niechaj przy teł sposobności 
nie giną przedwcześnie walory lite­
rackie, artystyczne i — moralne!

Henryk Bezmaski.

PROJEKT USTAWY
0 STUMILJONOWEJ POŻYCZCE

WEWNĘTRZNEJ
Z Ministerjum Skarbu wpłynął w tych 

dniach do laski marszałkowskiej projekt 
ustawy upoważniającej Ministra Skarbu 
do zaciągnięcia wewnętrznej pożyczki 
państwowej w wysokości 100 milj. zł. w 
złocie.

Oprocentowanie tej pożyczki nie mo­
że przekraczać 7 proc. w stosunku rocz­
nym. Pożyczka zabezpieczona będzie 
całym ruchomym i nieruchomym mająt­
kiem Państwa, a kupony od niej będą 
wolne od podatku od kapitałów i rent.

W uzasadnieniu tego projektu ustawy 
Minister Skarbu między ra. podaje, że 
pożyczka nowa będzie użyta na pomoc 
rządową dla akcji budowlanej, aby móc 
utrzymać tę pomoc w r. 1929 przynaj­
mniej w rozmiarach do tychczasowych, 
co jest dążeniem Rządu ze względu na 
duży brak mieszkań.

MARYWIL 
WŁASNOŚCIĄ MIASTA

M agistrat w ystąpił do rady miejskiej z 
wnioskiem o przyjęcie z dobrodziejstwem 
inv en tarza t. j. w arunkowo zapisu ś. O. 
W łodzimierza ks. Teniszowa. zmarłego w 
Piotrogrodzie w r. 1915, uczynionego na 
rzecz gminy m stoł. W s-s za wy.

Zai i* ten obejmuje między in. ko1on;ę 
M a'vw il połażoną w gminie Brudno, pow. 
w arszawskiego, ogólnej p rzestrzeni około 
85 morgów. Kolonja oszacowana jest na 
61 253 zł. 36 gr., jednak w artość jej dla 
m iasta jest znacznie większa, ze względu 
na przyszłą rozbudowę stolicy.

Komisja finansowo - budżetow a rady 
miejskiej wniosek ten zaaprobow ała.

KONGRES „BUNDU"
W poniedziałek zakończył czterodnio­

we obrady ogólno-krajowy kongres ży­
dowskiej partji robotniczej „Bund". W 
zjeździe wzdęło udział 95 delegatów, 
którzy w końcu obrad dokonali wyboru 
nowego komitetu wykonawczego z 12 
osób i Rady z 20 osób.

Po zakończeniu, zjazdu delegaci udali 
się na cmentarz, gdzie złożyli wieniec 
na grobie zmarłego w ostatnich dniach 
października r. z. tow. Michałowicza.

Do Kongresu tego jeszcze powrócimy.

„SOCJALIŚCI" 
„Z PRZEDŚWITU',

Niedawno zdarzył się w W yższej Szkole 
Dziennika-skiej fakt drobny, ale b. charak- 
te:ystyczny. O to na seminarjum dziennikar­
s k im  jakiś słuchacz, znany wszystkim ko­
legom z praw icow ych poglądów, ośw iad­
czył, że pracuje w redakcji „Przedświtu". 
Przypadkow o usłyszał to profesor red. G.
1 py ta  zdziwiony:

—  Od kiey to pan sta ł się socjalistą?
—  Od pierwszego num eru „Przedświtu"! 

—  odpow iedział z zimną krw ią zapytany.

M. SO K O ŁO W SKI 2)

Z KRAJU FORDA
A jednak są to tylko pozory bogac­

twa. Bo samochód ten, czy rad ioapa­
rat, kupiono na kredyt, na długie i 
ciężkie ra ty  miesięczne. Kiedy się 
spłaci ostatnią ratę, samcohód już nie 
ma prawie żadnej waitości. Sprzedaje 
się go za śmieszną sumę 25 lub 50 do­
larów i — kupuje się nowy, na nowy 
kredyt. A że zarobki się nie zwiększa­
ją, przeciwnie m aleją więc by módz 
spłacać samochód, ogranicza robotnik 
inne swoje potrzeby Mieszka gorzej, 
naogół, aniżeli przed laty 5—7, ubiera 
się gorzej, nawet odżywia się gorzej. 
W ystarczy też ,by przez dwa miesią­
ce nie miał pracy, to i samochód dja- 
bli wezmą i zakopie się taki biedak w 
długi na szereg miesięcy.

BIEDA I  NĘDZA.
Oczywiście nie wszyscy robotnicy 

mogą się zdobyć nawet na taki złud­
ny „dobrobyt". W tkalniach Nowej 
Anglji, naprzykład, zarobki są ogro­
mnie niskie, zaledwie wystarczają 
na najskromniejsze utrzymanie. Po- 
zatem robotnicy pracują  przeciętnie 
tylko trzy  lub cztery dni w tygodniu, 
co, oczywiście, obniża ogromnie ich 
stopę życiową. W takich domach n a ­
wet pośledniejsze gatunki mięsa nie 
eodzień się znajdują na stole.

W  całej Nowej Anglji obcięto os­
tatnio zarobki bardzo znacznie W 
New Bedford, Massachusettss, na no­
wą 10% zniżkę płac kilka tysięcy 
robotników, w tern czwarta część Po­

laków, odpowiedziało strajkiem  sze­
ściomiesięcznym. Ostatecznie musie­
li się robotnicy zgodzić na 5% zniż­
kę płac.

Górnicy od kilkunastu la t pracują 
po 3—4 dni w tygodniu, a w m art­
wych sezonach jeszcze mniej. Nędza 
tam panuje tak okropna, że da się 
porównać tylko z położeniem najgo­
rzej płatnego robotnika europejskie­
go.

W kopalniach miękkiego węgla do­
prowadziło to do strajku, trwającego 
dwanaście miesięcy. Komuniści usi­
łowali ten stra jk  opanować i vyzy- 
skać dla swojej propagandy. Skoń­
czyło się całkowitem zniszczeniem 
związku zawodowego górników, no i, 
oczywiście, całkowitą klęską s tra j­
kujących, którzy dziś bez organiza­
cji zdani są całkowicie na łaskę 
kapitalistów.

Z W IĄ Z K I ZAW OD OW E.

Wogóle osłabła siła związków za­
wodowych. Liczba członków Am ery­
kańskiej Federacji Pracy zmniejszy­
ła się o połowę od roku 1920. Nie­
mało przyczynili się do /ego komu­
niści. Ale i przestarzały, nie klaso­
wy, raczej cechowy charakter ame­
rykańskich związków zawodowych, 
nie może stanowić trwałego funda­
mentu dla ruchu robotniczego, Który 
musi być klasowy w całej swej isto­
cie, jeżeli ma należycie spełnić swe 
zadania.

Jedna tylko istnieje organizacja 
zawodowa w Stanach Zjednoczo­
nych, oparta o ideologję klasową To 
organizacja robotników krawiecnich, 
„Amalgamated Clothing W orker s". I 
ten związek przeszedł ciężkie walki 
wewnętrzne, sprowokowane trze z  
komunistów. I — charakterystyczne 
— właśnie ta  jedvna organizacja, 
stojąca na stanowisku klasowem wy­
szła z walki z komunistami zwycię­
sko.

W tej chwili, mimo wielkiego bez­
robocia, które przemysł krawiecki 
oczuwa bardzo silnie „Amalgamat" 
choć boryka się z bardzo poważnemi 
kłopotami przecież nie upada, nawet 
rozwija się pomyślnie szukając n :e- 
raz nowych środków i d^óg w walce 
z kapitałem. Ostatnio fabrykanci 
krawieccy w Milwaukee zlokaulowa- 
li członków Związku Związek odpo­
wiedział na lokaut zbudowaniem 
własnej fabryki, w której znalazło 
pracę sporo zlokautowanych.

SO C JALIZM
P a rt ja socjalistyczna dotychczas 

jeszcze nie zdołała rozwinąć takiej 
siły, jaką widzimy w krajach Euro­
py. W niektórych ośrodkach prze­
mysłowych ruch socjalistyczny jest 
silny. W Milwaukee, naprzykład. so­
cjaliści m ają od kilkunastu la t więk­
szość w radzie miejskiej W sejmach 
poszczególnych stanów partja  socja­
listyczna ma kilkuset posłów, nigdzie 
jednak nie ma dość siły dla zainicjo­
wania polityki proletariackiej. Tylko 
w dość licznych gminach wpływy so­
cjalistyczne w ystarczają na podję­
cie prac, niosących wyraźne piętno 
troski o interesy klasy pracującej.

Słaby rozwój ruchu socjalistycz­
nego w Ameryce, k raju  najpotężniej­
szego kapitału i na j brutalnie i szej 
walki klas, tłumaczyć trzeba specjal- 
nemi warunkami tego kraju. Olbrzy­
mie przestrzenie ziemi dobrej, dotąd 
jeszcze niezaludnionej, stanowią na­
turalne drogi ujścia dla pozbawio­
nych pracy w miastach. W prawdzie 
dola takiego pioniera, idącego k a r­
czować dzikie lasy, lub orać palone 
słońcem stepy, jest nad wyraz bole­
sna, jednak, mimo wszystko, znajdu­
ją się rok rocznie tysiące zdrowych, 
silnych ludzi, który ten olbrzymi 
trud podejmują, w nadziei znalezie­
nia niezależnego w arsztatu pracy.

Szkoły zdołały też wpoić w społe­
czeństwo przekonanie, że Ameryka 
we wszystkich dziedzinach życia iść 
musi własnemi drogami, starannie 
unikając naśladowania „złych" wzo­
rów europejskich. Wszystko, co po­
chodzi z Europy — jest złe. W:ęc i 
socjalizm, jako twór, importowany z 
Europy, jest już zgóry podejrzany w 
oczach amerykańskiego robotnika. Po 
dziś dzień dużą większość socjali­
stów stanowią jeszcze imigranci eu­
ropejscy.

W czasie ostatniej walki wybor­
czej, kandydat na prezydenta partji 
demokratycznej Al. Smith, wysunął 
żądanie unarodowienia niewvzvska- 
nych jeszcze (bardzo wielkich) spa­
dów wodnych. Proponował on zbu­
dowanie przez państwo potężnych e- 
lektrowni, mających dostarczać prą­
du dla wielkich obszarów Kont-kan- 
dydat jego, Hoover, z pogardą od­
niósł się do tego projektu, jako „so­
cjalistycznego" i „europejskiego". 
Ten nietyle naiwny ile demagogicz­

ny argument wystarczył, by Sm:th w 
ciągu walki wvborczej musiał zająć 
stanowisko defensywne i dowodzić, 
że nie jest socjalista, i nie chce n a ­
śladować e u r o o e ic z y k ó w

Łatwo zrozumieć, jak starannie 
podtrzym ują k a p ita l iś c i  ten nieroz­
sądny potfląd. Ułatwia on im znako­
micie walkę klasową Toczy się ta  
walka w głębi społeczeństwa, w for­
mie niesłychanie brutalnej^— ale nie 
mówi się o niej. Przeciwnie, „solida­
ryzm" uważa się nieomal za pewnik 
dowiedziony. Może dlatego nasi pol­
scy zwolennicy „solidaryzmu" oka­
zują wiele sympatji dla wszystkie­
go, co amerykańskie

W YB O R Y PREZYDENTA.
Ostatnia walka wyborcza miała 

dość oryginalny wygląd. W momen­
cie reorganizacji przemysłu, silnego 
i coraz rosnącego bezrobocia, w 
chwili, kiedy przemysł amerykański 
zmniejsza produkcję obawiając się 
konkurencji odrodzonego po wojnie 
przemysłu europejskiego — kandy­
dat pa rtji rządzącej oświadcza, ż« 
celem jego jest utrzymanie dotych­
czasowego „dobrobytu" robotników 
i zapewnienie każdemu „kury w 
garnku". I zwyciężył, bo ta  najw aż­
niejsza z najważniejszych kwestji, 
nie była gruntownie brana pod uwa­
gę-

Na pierwszy plan zainteresowania 
wyborców wysunęły się. natomiast, 
dwa zag ad n ię ta : sprawa zakazu wy­
robu i sprzedaży trunków upaja ją ­
cych i sprawa wolności czy rówmott- 
prawnienia religijnego.

(d. c. n.)
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k r o n ik a  POLITYCZNA C?AS JUŻ POSTAWIĆ WŁAŚCIWYCH LUDZI NA CZELE | PRZEGLĄD PRASY
ŻEGLUGI RZECZNEJ!POSIEDZENIA SENATU I KOMISJI 

SENACKICH.
Posiedzenie plenarne Senatu odbę­

dzie się dnia 12 b. m., o godz. 4 po poł.
Posiedzenia Komisji spraw zagranicz­

nych, prawniczej i oświaty, a także go­
spodarstw a społecznego, odbędą s’.ę dn. 
10, 11 i 12 b. m.

BUDŻET W SENACIE.
Komisja skarbowo . budżetowa przy­

stępuje we wtorek, dn. 15 b. m. o godz. 
4 m, 30 po poł. do rozważania budżetu 
na rok 1929 — 30. Pod obrady przy­
chodzi sprawozdanie sen. W acł. Szuj­
skiego o preliminarzu Mim. Spraw W e­
wnętrznych.

NARADY W SPRAWIE NOWEGO 
USTROJU SĄDOWNICTWA.

Pod przewodnictwem Min. Spraw ie­
dliwości St. Cara rozpoczął się w dniu

! W miesiącach letnich ub. roku zaalar- 
! lutowaliśmy opinję publiczną szeregiem 
! artykułów  w sprawie największego 
! T-wa Żeglugowego na Wiśle, mianowi- 
1 cie Warszewskiego Zjednoczonego To­

warzystwa Transportu i Żeglugi. Na 
; szeregu wymownych przykładów  udo­

wodniliśmy, żc gospodarka T-wa jest 
niesłychanie niedołężna, że ludzie, stoją­
cy na czele T-wa, a więc przedewszyst- 

! kiem dyr. E. KrzyżanowsSri, zupełnie 
; nie odpowiadają swoim zadaniom i po- 
i pslniają na każdym kroku wiele błę- 
i dów, drogo kosztujących T-wo. Pisaliś- 
j my zresztą  nietylko o wadliwej gospo- 
: darce p. Krzyżanowskiego, lecz o po- 
j  pełnionych przez niego wyraźnych nad- 
i użyciach na szkodę T-wa.
| Dalszy bieg wypadków potwierdza 

wczorajszym zjazd prezesów i prokura- j całkowicie słuszność naszych rewelacji, 
torów 8 okręgów apelacyjnych. Zjazd ?<> pierwsze p. E. Krzyżanowski me re-
zajał Się wyjaśnieniem nowo wydanych agował na szereg b. c.ężkich zarzutów,
regulaminów sądowych. jPID.). i  wysuniętych przeciwko memu me tylko

’ jako odjKwieckiamermi
NOWE PROJEKTY USTAW NA SEJM

kierownikowi
I przedsiębiorstwa, lecz jako człowiek o* 

Do kancelarii sejmowej wpłynęły pro- j w.j \ obywatelowi, stwierdzając tern sa- 
jckty ustaw: o nowej 10C-mif jenowej we- i mem, że w swojej obronie nic ma nic do 
wnętrznej pożyczce inwestycyjnej i  o powiedzenia. Jeżeli chodzi o losy T-wa, 
przedłużeniu terminu zgłoszeń przy wa- i rzeczywistość również potwierdziła na- 
loryzacji wkładów. P. K. 0 . sto przewidywania, że gospodarka do-

RADA MINISTRÓW. tychczascwej Dyrekcji T-wa —- dopro-
Najbbższe posiedzenie Radv Mini- Wadzlć £ m[. 0afe P ^ ^ b i o r s t w o  do 

straw  odbędzie się w piątek, dnia 11 b. I rumy. Bowiem w  miesiącu gnidmu uK 
• - , , roku T-wo zmuszone było ostatecznie

m. o no z. o no po ogłosić likwidację, stwierdzając tern
Z RZĄDU. j  swój upadek. Naturalnie, że Dyrekcja

W czoraj Prem.jer Bartel przyjął pp. i znalazła różne przyczyny na swoje u- 
W ierzblokiego i sen. Laurysiewicza, z j sprawiedliwienie, powołując się np. na 
którymi konferował w sprawach gospo- wyjątkowo niski stan Wisły w ubiegłym
darczych, a następnie w południe dele­
gację Małopolskiego Towarzystwa Rol­
niczego z p. Gobrynowiczem na czele.
POS. SOCHACKI ZRZEKŁ SIE MAN­

DATU.
Komunistyczny poseł Jerzy Sochacki, 

nadesłał do M arszałka Sejmu z Berlina 
list, w którym zawiadamia, że zrzeka się 
m andatu poselskiego.
WYJAZD DO WARSZAWY P. HER­

MESA.
Przewodniczący delegacji do rokowań 

handlowych z Polską dr. Hermes opu­
ścił w poniedziałek wieczorem Berlin, 
udając się do W arszawy, celem podję­
cia rozmów z ministrem Twardowskim.

POLSKA PŁACI DŁUGI ZAGRANI­
CZNE.

Min. Skarbu wpłaciło w dniu 1 b. m. 
rządowi angielskiemu kwotę 184.598 f. 
steśrl 14 szylingów i 6 pensów, jako dal­
szą ratę należności w stosunku do An- 
glji. Jest to kolejna spłata długu pol­
skiego w Anglji, skonsolidowanego jesz­
cze w roku 1924. (Press).
O TRAKTAT HANDLOWY Z HISZ- 

PANJĄ.
Po zakończeniu rokowań polsko-fran­

cuskich o nowy trak ta t handlowy, pod­
jęte zostaną rokowania handlowe z Hi- 
szpanją. Rokowania te prowadzone bę­
dą w  Madrycie.
POŻYCZKA DLA ŻYDÓW POLSKICH.

Federacja żydów polskich w Amery­
ce pod przewodnictwem prezesa W in­
tera, wysłuchawszy sprawozdania o po­
dróży do Polski dyr. Tygla, uchwaliła 
udzielić żydom w  Polsce pożyczki w  wy­
sokości 5 milionów dolarów.

roku. Każdemu jednak, świadomemu 
istotnego stanu rzeczy wiadomo, jakie 
są właściwe przyczyny upadku T-wa, 
mającego — przy sprężystem i sumien- 
nem kierownictwie — wszelkie szanse 
jaknajlepszego rozwoju. Podkreślić na-

leży, że może my pierwsi wypowiedzie­
liśmy bez ogródek swą opinję o stosun­
kach, panujących w T-wie, lecz alarmy 
o tragicznej sytuacji, w której znajduje 
się T-wo — ukazywały się od szeregu 
lat w prasie codziennej.

Obecnie T-wo ma być przejęte przez 
Państwo. W alne zabranie akcjcnarju- 
szów w dniu 31 grudnia u/b. roku uchw a­
liło zlikwidować przedsiębiorstwo i 
przekazać aktyw a i pasywa — Mini- 
sterjum Komunikacji.

M om -ut ten pragnęlibyśmy trak to ­
wać jako zapoczątkowanie nowego, 
bardziej szczęśliwego niż dotychczas o- 
kresu dziejów polskiej żeglugi śródlądo­
wej. Żegluga -ta może odegrać b. pow a­
żną rolę w życiu gospodarczem Pań­
stwa, dotychczas jednak była ty lko  te ­
renem rabunkowej gospodarki kilku 
przedsiębiorców, którzy myśleli jedynie 
o jaknajwiększych zyskach dla siebie.

Bez względu na to czy zyski te  były 
chowane do kieszeni, jak działo się to w 
mniejszych przedsiębiorstwach, e ry  też 
były rozrzutnie trwonione, jak w W ar­
szawskiej Żegludze, w każdym razie 
czynnik społeczno - gospodarczy w do­
tychczasowym „rozwoju" (właściwie za­
stoju) żeglugi śródlądowej nie odgrywał 
najmniejsze; roli.

W  tym samym czasie koleje pod za­
rządem państwowym udoskonalały swe
urządzenia, powiększyły tabor, odbudo­
wały zniszczone objekty, a cn najważ­
niejsze z własnych dochodów wydają 
setki miljonów na inwestycje. Prawda, 
że dzieje się to z krzywda pracowników 
kolejowych, lecz jeżeli chodzi o żeglu­
gę, to  wyzysk panuje tam niemn'ejszy 
niż na kolei, a rezultatów  gospodarki 
niema żadnych. Tabor rzeczny powi­
nien być dawno wycofany z obiegu, jest 
bowiem przestarzały, spala niepotrzeb­

nie masę węgla. Przedsiębiorcy żeglu­
gowi ciągle narzekają, że Państw o nie 
zajmuje się bagrowaniem i regulacją 
rzek. Co jednak zrobili w  ciągu ubie­
głych 10 ła t przedsiębiorcy żeglugowi, 
aby poprawić istniejący stan  rzeczy? 
Twierdzimy, że — nici Zdajemy sobie 
sprawę, że nie można przeprowadzać 
całkowitej analogji między kolejni­
ctwem a żeglugą śródlądową, tw ierdzi­
my jednak stanowczo, że zyski z żeglu­
gi powinny być w pierwszym rzędzie 
obracane na doprowadzenie naszych ko­
munikacyjnych Łinji wodnych do nale­
żytego stanu.

Mamy nadzieję, że przejęcie przez 
M in .' Komunikacji W arszawskiego To­
w arzystw a T ransportu i Żeglugi wpro­
wadzi całą naszą tak zaniedbaną że- 
gfeigę rzeczną na tory  nowoczesnej po­
lityki komunikacyjnej. Jedno tylko 
ważne zastrzeżenie! W  tym przełomo­
wym momencie Min. Komunikacji musi 
dobrze zastanowić się nad doborem lu ­
dzi, którym  powierzone zostanie kiero­
wnictwo W arszawskiego Towarzystwa. 
Ludzie doszczętnie Skompromitowani, 
ludzie, którzy zdali wyraźnie egzamin 
zc swej nieudolności, powinni odejść raz 
na zawsze, bez względu na spryt osobi­
sty i stosunki, k tó re  potrafili sobie wy­
robić w  urzędach państwowych. Miej­
sce ich powinni zająć ludzie, obdarzeni 
n łetylko wybitnemi kwalifikacjami fa- 
choweani, lecz i zdolnością do przepro­
wadzania zakreślonych zamierzeń, zro­
zumieniem interesu państwowego, oraz 
zaletami osobislemi.

Ciekawą zaś jest rzeczą, że mimo o- 
P'UbLikowaaia przez nas szeregu gorszą­
cych faktów o wadliwej gospodarce do­
tychczasowej Dyrekcji Towarzystwa, do 
ostatniej chwili stosunki nie zmieniłv się 
w niczem na lepsze, H.

PO MORDZIE PIOTRKOWSKIM
Agencja P.I.D. donosi, że w związku 

ze śledztwem w sprawie mordu polity­
cznego w magistracie piotrkowskim, wy­
jechał wczoraj do Piotrkowa prokurator 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie, p. 
Rudnicki.

KONDOLENCJE.
Dzielnicowy Komitet P. P. S. w Ra- 

kowie składa w imieniu miejscowej kla­
sy robotniczej za pośrednictwem Re­
dakcji „Robotnika", kondolencję rodzi­
nie zamordowanego tow. Jasżkowskic- 

oraz wyraża swoje oburzenie z po­
wodu zbrodni.

•¥
Zebrami członkowie Komitetu Pol­

skiej Part fi Socjalistycznej w Puławach
piętnują haniebny czyn członka p io tr­

kowskiej B.B.S. W acława Kajdzińskie- 
go, którego ofiarą padł towarzysz Teo­
fil Jaszkowski.

Zebrani są przekonani, że klasa robo­
tnicza ocenia należycie rozłamową ro ­
botę B.B.S., rodzącą skrytobójców i że 
wieść o mordzie, dokonanym na tow. 
Jaszkowsłrim wywoła słuszną pogardę 
dla prowokacyjnej roboty B.B.S.

* *
*

Komitt Dzielnicowy P. P. S. Ochota
na zebraniu w  dniu 7.1 1929 r. stwierdził, 
t e  zbrodnia Kajdaiń&kiego wypływa z 
atmosfery teroru, propagowanego i »lo- 
sowianego przez jaworowszczyznę.

Komitet złożył hołd świetlanej posba- j N A  
ci tow. Teofila Jaszkowskiego, niezło­
mnego bojownika o Socjalizm.
* * * * * * * * * * * *

SPRAWA
0 UPOSAŻENIA MAGISTRATU 
W NAJW. TRYB. ADMINISTR.

W dniu 10 b. m. w Najwyższym Trybu­
nale Administracyjnym rozpatrzona będzie 
skarga stołecznego magistratu przeciwko 
decyzji M. S. W. Ministerjum unieważniło 
bowiem uchwały Rady miejskiej, określającą 
ryczałtowo uposażenie wiceprezydentów 
miasta i ławników. M. S. W. stoł na stano­
wisku, że uposażenia te muszą być określa­
ne indywidualnie t. j. według stopnia wy­
kształcenia, lat służby komunalnej i t. d.

EGZAMINY LEKCYJNE
Min. Oświaty zamierza miast dotychcza­

sowego systemu egzaminów wstępnych w 
szkołach średnich wprowadzić egzaminy 
systemem lekcyjnym. Egzaminy wstępne 
odbywać się będą w czasie trwania normal­
nych lekcyj, przyczem kandydaci uczęsz­
czaliby do szkoły jak zwykli uczniowie.

GARŚĆ W SPOM NIEŃ
0 TOO). TEOFILI! JASZKO OKRIH

Teofila poznałem dopiero w sierpniu 
1926 r., gdym został przeniesiony z J ę ­
drzejowa do Piotrkowa, jako funkcjo­
nariusz Zw. Rolnego.

Po przybyciu i  objęciu funkcji, zau­
ważyłem, żc z całego szeregu młodych 
towarzyszów', pracujących w Partji, T. 
U. R., Zw. Zaw„ bądź jakichkolwiek in­
nych organizacjach na terenie P iotrko­
wa i Okręgu, na czoło wysuiwa się tow. 
Teofil.

On tu był duszą całej roboty organi­
zacyjnej, wszędzie szanowany i cenio­
ny, zarów no przez młode pokolenie, jak
1 przez starszych towarzyszów. Gdzie­
kolwiek potrzebna była obecność na­
szych towarzyszów, wiedziano, że on 
Teofil, n.apewno się znajdzie i zrobi ro 
trzeba, bez względu na czas, siły lub 
zdrowie,

I pomimo wytężonej pracy organiza­
cyjnej, której poświęcał godziny wolne 
oćf zajęć zarobkowych, nigdy nie mogłem 
zauważyć na jego młodzieńczej twarzy 
zmęczenia lub zniechęcenia; zawsze we- 
»oły, uśmiechnięty, zawsze z w iara w

SZKOŁA SPOŁECZNO - POLITYCZNA 
WARSZ. ORG. P. P. S.

Warsz. Okręgowy Komitet Robotniczy 
przy współudziale Zarządu Głównego T. 
U, R. organizuje w Warszawie SZKOŁĘ 
PARTYJNĄ.

Wykłady, seminarja i ćwiczenia prak­
tyczne odbywać się będą dwa razy na 
tydzień od godz. 6 do 9-ej i jeden raz na 
miesiąc w niedzielę od godz. 10 do 1-ej. 
Kurs jest bezpłatny i trwać będzie trzy 
miesiące. Słuchacze otrzymują świade­
ctwa z ukończenia kursu. W czasie 
trwania kursu zorganizowane zostaną 4 
wykłady publiczne.

Słuchaczami kursu mogą być towa­
rzyszki i towarzysze poleceni przez Ko­
mitety dzielnicowe. Zapisy słuchaczy 
przyjmuje i szczegółowych informacji u- 
dziela kierownictwo kursów w Sekretar- 
jacie W. O. K. R. codziennie od godz. 7 
do 8-ej wieczorem.

sercu, nieraz w trudnych dla organiza­
cji chwilach, jak podczas wyborów do 
Sejmu, Kasy Chorych, lub Rady Miej­
skiej, niejednemu z towarzyszów doda­
wał serca, otuchy a służąc sam przykła­
dem, pociągał za sobą innych.

Dziś jeszcze. kiedy go już wśród nas 
niema, widzę Teofila, jak po kilka razy 
dziennie biegnie z domu przy ul. Swier- 
czewskiej do lokalu Partji (oddalonego 
c* dwa kim.) i tam, niezmordowany, b ar­
dzo często do późnej nocy uczestniczy 
na zebraniach T. U. R., Zw. Prac. Inst. 
Użyt. Pub!, lub Partji, dając wszędzie 
swą szeroką inicjatywę i pracę.

Teraz, gdyśmy go stracili na zawsze, 
pragnąłbym dać tu garść wspomnień o 
ni*n, m etyle z jego działalności, zasług 
lub poczynań, bo tę pracę towarzysze 
znają i należycie ocenili, lecz z życia 
powszedniego, prywatnego i to, według 
mego zdania, uzupełni wizerunek szla­
chetnego i wzniosłego charakteru Teo­
fila.

Nas trzech: Teofil, tow. Janota Stef i 
ja, od lat paru zżyliśmy się ze sobą jak 
bracia, gdyż łączyła nas nietylko Idea i 
praca organizacyjna, łączyła nas mło­
dość i przyjaźń głęboka i szczera, w 
której wiernie wytrwaliśmy.

DOM LETNI IM. TEOFILA 
JASZKOWSKIEGO

ORGANIZACJI MŁODZIEŻY TUR
Na Dom Letni im. Teofila Jaszkow- 

skiego Organizacji Młodzieży T. U, R. 
w dalszym ciągu złożyli:

i
tow. tow. W. Baranowski 10 zł., E. ] 

Chodyński 10 zł. B. Dratwa 30 zł. D. Ja­
błoński 5 zł. N, Kania 2 zł. Kazek 6 zł. 
H. Kłuszyński 20 zł. E. Lenarczyk 3 zł. 
Dr. Luxemburg 20 zł. Dr, Maliniak 20 
zł. Porębski 5 zł. Sławiński 10 zł. Stań­
czyk 2 zł. K. Wojciechowski 2 zł. Iwa- 
niecki 2 zł. Sękowśki 3 zł. Kopiakówna 
2 zł. Ciszewski 2 zł. Bojanowa 50 gr. Sy- 
nowiecki 1 zł. S. 1 zł.

Latem 1927 roku wyjechaliśmy trzej 
rowerami do wsi Mokrej nad Pilicą, by 
odwiedzić znajdującego się tam na ku­
racji chorego tow. Szmidta. Chociaż 
upał był nie do zniesienia, co bardzo * J -  

trudnia jazdę na rowerze, Teofil, będąc 
inicjatorem tej wycieczki, przekonywał 
nas, że jednak jeobać powśmriśmy, gdyż 
wizyta na#*a miłą będzie tow. Szmidto­
wi. W drodze Teofil, widząc, że mam 
row er nie bardzo nadający się do jazdy, 
co powiększało zmęczenie, w prost zmu­
sił mnie do tego, żebym przesiadł się na 
jego row er, znacznie lepszy, a sam da­
lej jechał na moim, nie zważając na 
zmęczenie i upał.

W  okresie powyborczym do Sejmu 
w 1928 t. wyjechaliśmy obaj na agitację 
do W olborza, gdzie po załatwieniu 
wszystkich spraw organizacyjnych Teo­
fil, nie bacząc na błoto, sięgające do 
kostek, swoje kalosze oddał przecho­
dzącej nieznanej biednej kobiecie, w 
dziurawych butach dążącej do autobu­
su.

Pamiętam Teofila, jak w yratow ał z 
ciężkich kłopotów finansowych tow. G.. 
fitnkc. Zw. Rolnego, pożyczając mu 300 
zł. ze swych skromnych oszczędności.

Pamiętam także, iak Teofil będąc

POR. NIEWIAROWSKI
NIE OTRZYMA POZWOLENIA 

LOT TRANSATLANTYCKI
Agencja PRESS upoważniona jest przez 

czynniki miarodajne do oświadczenia, że 
Min. Spraw Wojsk, przed dokonaniem lotu 
transatlantyckiego mjr. Kubali i Idzikow­
skiego nie udzieli pomocy moralnej ani ma­
terialnej żadnemu * przygotowanych lotów 
polskich, ani też nie udzieli por. Niewia­
rowskiemu pozwolenia na organizowanie 
lotu transatlantyckiego, który jest projek­
towany z inicjatywy Ligi Obrony Powietrz­
ne! Państwa w Toruniu.

ILE PASAŻERÓW
PRZEWIOZŁY AUTOBUSY 

W GRUDNIU
W ciągu grudnia autobusy miejskie prze­

wiozły 705.911 pasażerów, czyli przeciętnie 
dziennie 23.530. W listopadzie skorzystało 
z komunikacji autobusowej 738.876 osób, 
przeciętnie dziennie 24.600 osób, a zatem w 
grudniu w porównaniu z listopadem prawie 
o 33.000 mniej, co stanowi 4,5 proc. Oko­
liczność ta  spowodowana jest mrozami, 
które wpływają na zmniejszenie ruchu uli­
cznego.

w raz ze mną na ćwiczeniach rezerw y w 
Przygłowic, po całonocnym marszu i 
przejściu przez rzekę Pilicę, zmoczony 
po szyję, dzielił się ze mną chlebem i 
estatniem i papierosami.

Pamiętam — i tego szczególnie nie 
zapomnę, — jak Teofil, po odbytem ze­
braniu Sekcji M agistratu Zw. Prac. Uż. 
Pub!., gdzie na porządku dziennym była 
sprawa ofiarowaniu 2 dniowego zarob­
ku na rzecz strajkujących włókniarzy 
i gdzie jego przyszły m orderca Kajdziń- 
ski przeciw staw iał się temu wnioskowi, 
— Teofil, z wielkim żalem mówiąc mi
0 tern, zakończył: „Tego człowieka 
trzeba ratować, bo sam nie wie co czy­
ni".

Oto są drobne epizody z życia Teofi­
la Jaszkowskiego, lecz jakże wymowne, 
dosadnie charakteryzujące jego duszę i 
serce.

I słusznie powiedział nad jego grobem 
tow. Garlicki, że trzeba mu co rok 
nieść na grób wiązankę czynów naszych
1 mieć serce, pełne miłości i ukochania 
ludu i jego sprawy, gdyż tak  tylko poj­
muję niepisany testam ent nieodżałow a­
nego Teofila.

Al Kudyba.

Dyktatura w Jugosławji.
P rzew rót w Jugosławji nie wywołał 

entuzjazmu w prasie w arszawskiej, 
gdyż w idocznie naw et najzagorzalsi 
wrogowie „party jnictw a" zdają się spo­
glądać z obawą na fakt p o w ro t: mo- 
narchji aboslutnej w roku pańskim  1929.

Jedynie „Dwugroszówka" p. Sądze- 
wicza, k tó ra  jeszcze nie przestała  wy­
chodzić, jest bezw zględne zadowolona 
z zamachu stanu i pognębienia „partyj- 
nictw a". „Głos Praw dy" sądzi, że dy­
k ta tu ra  będzie przejściowa „Epoka" 
powołuje się na opinję pewnego oolity- 
ka chorw ackiego, wykazującego cięż­
kie niedom agania polityczne ustrciu w 
Jugosławji. Dzięki fatalnej ordynacji 
wyborczej Serbowie mieli zapew n;oną 
w iększość w parlam encie, uniemożli­
wiając zmianę centralistycznej konsty­
tucji.

Serbow ie opanowali wyższe stano­
w iska w armji oraz adm inistrację W o­
bec takiego stanu rzeczy obalenie kon­
stytucji oznacza raczej postęp i stw arza 
widoki zaspokojenia żądań chorw ac­
kich.

Otóż ze zdaniem tam trudno się po­
godzić. Z powodu wadliwej ordynacji 
wyborczej nie obala się ustroju konsty­
tucyjnego. Serbowie nie byli jednolitą 
grupą w parlam encie; dem okraci nape- 
wno poszliby na reform y konstytucyj­
ne. Toż za Pasicza doszło do koalicji 
naw et radykałów  z Radiczem.

„Kurjer Polski" słusznie tedy pod­
kreśla, że zamach belgradzki nie może 
być uważany za w yraz p rzeżyc 'a  się 
parlam entaryzm u, poniew aż kryzys po­
w stał na tle niemożności współżycia 3 
narodów w ram ach złej konstytucji, a 
nie z powodu walk partyjnych w p a rla ­
mencie. Czechosłowacja bez zamachu 
stanu iakoś pokonała trudności narodo­
we.

O sanacji.
j Endecka „Gazeta Warszawska" cha* 
i rakteryzuje stosunki w obozie sanacyj­

nym jako rozkład. Bije ona głównie w 
fakt dymisji p. M eysztowicza i wypad- 
ki, jakie nastąpiły  po tej dymisji, jak 
znane w ystąpienie p. Stpiczyóskicgo i 
list p. B artla  do M eysztowicza. „Ga­
zeta" w yraża zdziwienie, że Rząd po­
p iera  organ prasow y, k tó ry  spraw :a mu 
taką  niespodziankę jak p. Stpiczyński.

Ale sanacja przyzw yczaiła już na*, 
by  niczemu się nie dziwić

„Nasz Przegląd" rów nież bierze za 
punkt wyjścia dymisję p, M eysztow.cza, 
a badając walki w łonie sanacji na te­
mat etatyzmu, dochodzi do wniosku, 
że dymisja p. M eysztowicza oznacza 
zwycięstwo prądu etatystycznego w 
Rządzie. Tego samego zdania są zresz­
tą endecy.

O pośle Malinowskim.
Nasz bratni organ „Jutro Polski", ty ­

godnik lubelski, ogłosił dwa artykuły  „o 
m etodach pracy p. M alinowskiego 
(W ojtka)". W drugim artykule czytamy 
o p rak tykach  protekcyjnych p. M ali­
nowskiego m. in., że do Kasy Chorych 
w Lublinie sprow adził niejakiego Ka­
zia, k tó ry  miał pracow ać w O. K. R. lu ­
belskim, ale k tóry  po otrzym aniu posa­
dy ani myślał o tej pracy.

Dzięki p. M alinowskiemu wybrano 
na p rezesa Zarządu Kasy Chorych p. 
Ekierta, oskarżonego m. in. o komunizm 
W yrządził on Kasie duże szkody, a na 
pożegnanie ukrad ł tysiąc złotych : u- 
ciekł do Rosji.

P. M alinowski sorow adził na stano­
wisko sek re tarza  Rady Zw. Zaw. A j' 
nenkiela, obarczonego ciężkiemi zr-rzu­
tami moralnemi i usuniętego za lo ze 
Zw. Rob. Rcł. Działalność Ajnenkiela 
była destrukcyjna, ale M alinowsk. : p. 
Zakrzew ska zawsze go bronili.

A rtykuł „Jutra Polski" kończy się 
słowami:

.Przez długi czas potrafili oni (Mali­
nowski i Zakrzewska) sprytnie wmawiać 
w znaczną część opinji lubelskiej i prze­
konać, władze centralne Partji, że rozwój 
ruchu socjalistycznego w Lublinie jest ich 
tylko zasługą.

Trzeba było dopiero wstrząsu, jakiego 
doznała P. P. S. ze strony grupy‘ Jawo­
rowskiego, by przekonać się, jak mini­
malne wpływy posiada p. Malinowski 
Wszelkie próby utworzenia organizacji 
B. B. S. na terenie Lublina, pomimo wy­
siłków pp. Malinowskiego i Pączka, nie 
przebierających w środkach, nie dały ża­
dnych rezultatów i można im tylko pora­
dzić, .by opuścili Lublin, gdyż tu terenu 
odpowiedniego dla swej działalności nie 
znajdą". B.

POTRĄCANIE
PRACOWNIKOM MIEJSKIM 

ZALICZKI
Dnia 22 listopada 1928 r. magistrat 

chwalił odroczyć aż do odwołania potrąć 
nie pozostałych ra t 25-proc. zaliczki, 
dzielonej pracownikom miejskim na Wii 

f kar oc 1928 r. Obecnie magistrat zdecyd 
' wal dalsze raty tej zaliczki potrącać, p 
j cząwszy od 1 lutego r. b.
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ROZKŁAD LOTOW
CYWILNEJ KOMUNIKACJI 

POWIETRZNEJ
Rozkład lotów Tow. „Linje lotnicze Lot" 

Już został ustalony. Samoloty kursują co­
dziennie z wyjątkiem niedzieli na linjach: 

lj Warszawa — Katowice: odlot z W ar­
szawy godz. 8.30, przylot do Katowic godz.
10.45, odlot z Katowic godz. 13.00, przylot 
do Warszawy godz. 15.15. 2) Katowice — 
Brno — Wiedeń: odlot z Katowic godz.
11.15, przylot do Brna godz. 13.30, odlot z 
Brna godz. 13.45, przylot do Wiednia 14.45. 
31 Wiedeń — Brno — Katowice: odlot z
Wiednia godz. 8.45, przylot do Brna godz. 
9 45, odlot z Brna godz. 10.10, przylot do 
Katowic godz. 12.15. Samoloty kursujące 
między Warszawą i Wiedniem via Brno i 
Katowice posiadają w Katowicach bezpo­
średnie połączenie lotnicze z Krakowem. 4) 
Katowice —  Kraków: odlot z Katowic godz. 
11.00 i 13.10, przylot do Krakowa godz. 
11.30 i 13.40; odlot z Krakowa godz. 9.45 
i 12.15, przylot do Katowic godz. 10.15 i
12.45. 5) Warszawa — Poznań: odlot z W ar­
szawy godz. 12.30, przylot do Poznania g. 
14.30, odlot z Poznania godz. 9.30, przylot 
do Warszawy godz. 11.30. 6) Warszawa — 
Lwów: odlot z Warszawy poniedziałki, 
środy i piątki, godz. 12.10, przylot do Gdań­
ska 14.40, odlot z Gdańska we wtorki, 
czwartki i soboty godz. 9.00, przylot do 
Warsazwy godz. 11.30.

Komisja Kulturalno-Artystyczna przy 
Radzie Związków Zawodowych, ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, pokój Nr. 
61, te ł. 332-88 w ydaje b ile ty  na n a s tę ­
pujące przedstaw ien ia :

13 stycznia, n iedziela po pcł,. „Ostat­
nia nowość1' w  te a trz e  Polskim .

13 stycznia, n iedzie la  godz. 12 p rze d ­
staw ien ie d la  dzieci, barka „Cudowny 
pierścień11 w  te a trze  Polskim ,

20 stycznia niedziela, po poł. „Broad- 
w av“ w  te a trze  Polskim .

20 stycznia, niedziela , godz. 12 p rze d ­
staw ien ie dla dzieci, baika  „Cudowny 
pierścień'1 w  te a trze  Polskim .

Co słyctiać no tolecle
KRONIKA TELEGRAFICZNA

ODKRYCIA ARCHEOLOGICZNE W  
ROSJI SOWIECKIEJ.

Tass donosi: W  czasie prac w ykopali­
skowych, w ykonywanych na terenie gu­
berni W iackiej, znaleziono cenne przed­
mioty pochodzenia perskiego, bizantyj­
skiego i hinduskiego. Są to mianowicie: 
srebrny kocioł z dwiem a płytam i srebr- 
nemi, ozdobionemi płaskorzeźbami, 
przedstawiającemi królów  perskich na 
polowaniu, dwie tacy bizantyjskie, lam­
pa hinduska oraz szereg naszyjników. 
Przedmioty pochodzą z w ieków  IV —  
XII. Znalezione skarby przewieziono  
do muzeum uralskiego w  Swierdłowsku,

KSIĘGA O GIGANTYCZNYCH ROZ­
MIARACH.

Ja k  donosi p rasa  francuska, w e F ra n ­
cji d rukuje się obecnie księga o gigan­
tycznych iście rozm iarach , za ty tu ło w a­
na „Z łota księga przem ysłu  francusk ie­
go". S k ładać  się ona bedzie  z 300 stron 
form at 3 X 4  m etry . O lbrzym ia ta  k s ię ­
ga, m ająca cele rek lam ow e obw ożona 
będzie n a  stalugach po m iastach F ran ­
cji. K arty  będą ośw ietlane re flek to ra ­
mi, a odw racane za pom ocą przyrządu  
m echanicznego.

W ĄW ÓZ ZABLOKOW ANY ŚNIE­
GIEM .

W ielkie m asy śniegu zablokow ały  
całkow icie w ąw óz P aja res  (Hiszpanja), 
uniem ożliw iając prze jazd  pociągów . L a­
w ina śnieżna uszkodziła  znacznie 5 w a­
gonów tow arow ych.

W Y SPA  GDZIEŚ SIE ZAW IERUSZYŁA

P rasa  podaje z K openhagi, że jedna z 
dw uch w ysp Tom psena, znajdujących się 
na po łudniu  m orza Lodow atego, znikła 
bez śladu. Pew na ekspedycja norw eska 
szukała tej wyspy w  ciągu paru tygodni, 
jednak  bez rezu lta tu . Znaleziono ty lko  
w yspę B ouveta. P rzypuszczają, iż jedna 
z w ysp T om psena znikła pod w odą.

W iadomości z CAŁEGO KRAJU
Ł0DŹ

ROZPOCZĘCIE OBRAD NAD BUDŻETEM
O dbyło  się posiedzen ie  R adzieck iej 

Komisji finansow o - budżetow ej, na 
k tó rem  ro zp o czę to  o b rad y  n ad  budże­
tem  m iejskim  na rok  1929— 30.

O bszerne expose, w im ieniu M agi­
s tra tu  w ygłosił w icep rezy d en t dr. tow .

W ieliński, poddając  szczegółow ej a n a ­
liz ie  ca ło k sz ta łt p re lim inarza .

N adw yżka w pływ ów , w ed ług  zam ­
k n ię c ia  budżetow ego, w ynosi z l jty c h  
2.094.285.

Z KOMITETU ROZBUDOWY MIASTA
O dbyło się  posiedzen ie  K om ite tu  

Rozbudow y m iasta , n a  k tó rem  ustalono 
sposób p rzyznaw an ia  pożyczek  budo ­
w lanych  z kon ty n g en tu  na ro k  1929, o-

raz  ro z p a trz o n o  szereg  podań  o p o ­
życzki n a  rem ont, w zględnie na budo­
w ę —  i o konw ersję  pożyczek, już za ­
ciągniętych.

KURSY DLA DOZORCÓW DROGOWYCH
Dnia 20 b. m. M agistrat o tw iera  przy  j K ursy  d la dozorców  drogow ych, na 

W ydziale B udow nictw a 3-m iesięczne | k tó re  p rzy ję tych  będzie 40 kandydatów .

KATOWICE
ZNOWU ŚMIERTELNY WYPADEK NA KOPALNI KLEOFAS

Na kopalni Kleofas w Załężu zdarzył 
się w  poniedziałek, o godz. 2-ej nie­
szczęśliw y wypadek, którego ofiarą padł 
22-Ietni konduktor kolejki elektrycznej 
Henryk Piech, pochodzący z Zawiercia.

M ianowicie Piech wpadł na pochylni 
pod koła wózka, naładowanego węglem, 
wskutek czego klatka piersiowa P. ule­
gła zupełnem u zgnieceniu, Piech po­
niósł śmierć na miejscu.

WYPOWIEDZENIE UMOWY W PRZEMYŚLE HUTNICZYM
„G a ze ta  R o bo tn icza" donosi: 
D ow iadujem y się z kó ł zw iązków  za ­

w odow ych, że zb io row a um ow a z a ro b ­
k ow a dla p rzem ysłu  hutniczego, za rów ­
no m etalow ego, jak i żelaznego, zos ta ła

w  tych  dn iach  w y pow iedz iana  przez 
Zw iązek R obo tn ików  P rzem ysłu  M eta lo ­
wego. P ro jek t now ej um ow y będzie 
przed łożony  pracodaw com  w  najb liż ­
szym  czasie.

KRAKOW
ZASTRZELENIE WŁAMYWACZA PRZEZ WARTOWNIKA

1

WYNIKI WAKL ZAPAŚNICZYCH 
W CYRKU

W walce amerykańskiej Steldcer pokonał 
w 8-ej minucie Mrnę. W walkach francus­
kich Miller i Koehler pasowali się bez re­
zultatu. Przybyły Saksończyk Naber poko­
nał w 19-ej minucie Orłowa. Atrakcją wie­
czoru było decydujące rewanżowe spotka­
nie Garkowienki ze Stiborem — po 50-ciu 
minutach Garkowienko z powodu bólu nogi

Bezrobotny B. P., który został okra­
dziony, prosi o bieliznę i ubranie.

Datki przyjmuje Administracja „Ro­
botnika", W arecka 7,

uchylił się od dalszej walki, wobec czego 
zwycięstwo przysądzono Stiborowi.

Dziś walczą: Garkowienko — Miller o-
raz w 3-ch decydujących: Karsch — Stibor; 
S ltkker — Koehler; Siki — Orłów.

Z SĄDÓW

ZA Z A B 0 JS T W 0  POLICJANTA W ŻYRARDOWIE
przeprowadzeniu dochodzenia ustalono, iż 
nagany takie posiadają dwaj znani na grun­
cie Żyrardowa bandyci — bracia Cieślako­
wie. Jeden z nich sądzony już był w swoim 
czasie za napad bandycki na pociąg.

Młodszy z bandytów, Władysław, przy­
znał się do zabójstwa przed jednym ze 
współtowarzyszy więziennych.

W dniu wczorajszym przesłuchano świad­
ków, których zeznania brzmią dla oskarżo­
nych obciążająco.

Wyrok w tej sprawie, w której oskarżo­
nym grozi kara śmierci zostanie ogłoszony 
dzisiaj. I. K.

Było to w nocy, w Żyrardowie. Na ulicy 
3 go Maja rozległ się krzyk: „co robicie, nie 
mordujcie", po tym strzał jeden, po tym 
drugi i znów krzyk wzywający ratunku.

Kto padł od kul.
Jak  się okazało zamordowany został 

przez niewiadomych sprawców przodownik 
policji Winkelman. Sprawcy zbrodni zbiegli.

Po śladzie kul...
Śledztwo było trudne: jedynym dowodem 

były kule rewolwerowe wyjęte z ciała za­
mordowanego. Pochodziły one jak stwier­
dzili eksperci z rosyjskiego nagana, Po

Wczoraj nad ranem o godz. 3.45 posteru­
nek wojskowy 5 Dyonu Samochodowego za­
trzymał w Dąbiu pięciu podejrzanych osob­
ników, z których trzech zbiegło, zaś dwuch 
odprowadzono na wartownię wraz z koszem, 
zawierającym wódki i wędlinę. W pewnej 
chwili jeden z zatrzymanych usiłował zbiec, 
jednak ścigany przez posterunek wojskowy 
i wezwany do zatrzymania się, nie stanął; 
wówczas śoigający go oddał do niego jeden 
strzał z karabinu, trafiając go w plecy tak,

że ten poniósł śmierć na miejscu.
Jak  wykazały dochodzenia policyjne, za­

trzymani są znanymi złodziejami, którzy 
wracali z dokonanego włamania, oraz ze 
skradzioną większą ilością wódki, kiełbasy 
i wyrobów tytoniowych.

Zwłoki zastrzelonego złodzieja i włamy­
wacza kasowego Tracza przewieziono do 
medycyny sądowej Za wspólnikiem wdrożo­
no pościg.

SPRAWY SĄDOWE 0 NADUŻYCIA W ELEKTROWNI MIEJSKIEJ

DYREKTCR ZAKŁADU POPRAWCZEGO
SKAZANY NA KARĘ WIĘZIENIA

Warszawski Sąd Okręgowy na sesji wy­
jazdowej w Skierniewicach rozpatrywał 
ąiezmiernie ciekawą a zarazem wywołującą 
oburzenie sprawę:

Oskarżonym był dyrektor zakładu wy­
chowawczego w Studzieńcu Wacław Pa- 
niewski. Pan ów, który przyznał się zresz­
tą do winy, będąc dyrektorem w okresie i 
od 11 sierpnia 1927 do marca 1928 przywła- i

sztzył sobie 4.329 zł., powierzone przez 
pracowników zakładu.

Tłomaczył się potym zresztą, iż miał za­
miar pieniądze te zwrócić.

Sąd skazał Paniewskiego na 8 miesięcy 
więzienia, co po zastosowaniu amnestji i za­
liczeniu aresztu prewencyjnego, zostało 
zmniejszone do 6 miesięcy. I. K.

ZA Z A B 0 JS T W 0  KOCHANKI
Onegdaj sąd skazał zbrodniczą żonę za 

zabójstwo męża — wczoraj znów przed są­
dem apelacyjnym stanął Jan Popławski o- 
ekarżony o zamordowanie kochanki.

Jak  to było.
Jan Popławski, włościanin z poznańskie­

go dłuższy czas był kochankiem Jadwigi 
Nowakowej, żony jednego z zamożniej­
szych gospodarzy we wsi Wiktorowo. Ro­
mans skończył się dość gwałtownie: Mąż
,Nowakowej przyłapał czułą parę in flag­
ranti. Nowakowa przysięgła poprawę i po­
częła unikać Popławskiego. Porzucony ko­
chanek nie dawał za wygraną, wciąż napa­
stował Nowakową, a spotykając się z opo­
rem groził zemstą. Zemsty dokonał. Nowa- 
kową znaleziono na drodze do Wiktorowa 
zamordowaną.

„Cap" skarży.
Sprowadzony na miejsce zabójstwa pies

policyjny „Cap" zaprowadził policję po tro­
pie do mieszkania Popławskiego i z wście­
kłością rzucił się na niego.

Jestem niewinny.
Popławski zarówno w śledztwie jak i w 

sądzie pierwszej instancji nie przyznał się 
dc winy, utrzymując, że jest niewinny.

Wyrok Sądu Okręgowego.
Sąd Okręgowy na podstawie zbiegu po­

szlak skazał Popławskiego na 8 lat ciężkie­
go więzienia.

Popławski zaapelował. Sprawa znalazła 
się w sądzie apelacyjnym.

Bronią adw. Paschalski i Dreszer. Po­
wództwo cywilne przeciw oskarżonemu w 
imieniu rodziny zamordowanej wnoszą adw. 
Perzyński i adw, Szulcowa.

Wyrok zapadnie dziś w godzinach popo­
łudniowych. . I. K.

Na posiedzeniu /tajnem Rady miejskiej z 
25 października 1928 r. socjalistyczni radni 
miejscy tow. tow. Dr. Rosenzweig i Ziffer
podnieśli, w imieniu klubu P. P. S. zarzuty 
przeciw gospodarce w elektrowni miejskiej, 
w szczególności w sprawie nadużyć kierow­
nika ruchu p. Rudolfa Nowaka, i zapowie­
dzieli dowody co do dalszych nadużyć.

Następnie te same zarzuty podniósł rm. 
tow. Dr. Rosenzweig w „Naprzodzie" z 28 
października 1928 i artykuły te podpisał 
pełnem swojem nazwiskiem. .

P. Rudolf Nowak nie zaskarżył rm. tow. 
Dr. Rosenzweiga o przestępstwo prasowe 
— lecz wniósł skargę przed sąd powiatowy 
karny o obrazę czci przeciw tow. Dr. Ro-

senzweigowi i Zifferowi. Rozprawa została 
wyznaczona na wtorek 8 stycznia br.

Budzi ona powszechne zainteresowanie 
ze względu na to, że przedmiotem oskarże­
nia jest sprawa poruszona na tajnem posie­
dzeniu i że, mimo uwolnienia p. Nowaka 
przez magistracką komisję dyscyplinarną, 
oskarżeni zapowiedzieli dowód prawdy.

Niezależnie od tego, toczą się sprawy 
! prasowe, wytoczone przed sądem okręgo­

wym przez rm. tow. Dr. Rosenzweiga prze­
ciw red. Błażejewskiemu i Stankiewiczowi 
o wszystkie artykuły w krakowskim „Kur­
ierku", oraz wzajemnie — przez p. Błaże­
jewskiego i posła Marjana Dąbrowskiego 
przeciw rm. tow. Dr. Rosenzweigowi o ar­
tykuły umieszczone w „Naprzodzie".

ZAMARZNIĘCIE WISŁY POD KRAKOWEM
(PAT). W sk u tek  o sta tn ich  m n  zów W isła pod K rakow em  p o k ry ła  się p o ­

w łoką lodow ą.

HAJNÓWKA
„WIECZÓR ROBOTNICZY*1

D nia 26 grudn ia r. ub O ddzia ł TUR. 
w H ajnów ce u rząd ził „W ieczór R obo t­
niczy", n a  k tó rym  Sekcja T ea tra ln a  
T. U. R. w y staw iła  sz tu k ę  w  7 obrazach  
B akala  p. t. „M ontw iłł" .

W  w ypełn ionej po brzegi sa li - -  tow. 
L. Hryniewicz w ygłosił k ró tk i re fe ra t 
o „M ontw ille M ireck im ", poczem  zo­
s ta ła  od eg ran a  sz tu k a  k tó ra , pomim o 
b rak ó w  technicznych , dzięk i św ietnej 
grze i fachow ej reży serji —  by ła naj­
lepszą  k rea c ją  tu te jszej Sekcji T e a tra l­
nej.

Po p rzed staw ien iu , odbyła się zabaw a 
taneczna .

N iechęć tu te jszego  spo łeczeństw a do 
p rze d staw ie ń  am ato rsk ich , zazw yczaj 
bardzo  pow ierzchow nie  p rzygo tow yw a­
nych  p rzez  różne  grupy „m iłośn.ków  
scen y ” zo s ta ła  b ezp o w ro tn ie  p rze łam a­
na, dzięki system atycznej p rac y  tu te j­
szej Sekcji T ea tra lne j. W  najbliższej 
p rzysz łośc i S ekcja  zam ierza  w ysław ić  
sz tu k i: „ K rw aw y sty czeń " ,
„Śm ierć O krzei".

o raz

NIE WYWOZIĆ DRZEWA W OKRĄGŁYM STANIE

0  KRADZIEŻ W  POSELSTWIE BRAZYLIJSKIM
Wyrok w sprawie kradzieży w poselstwie brazylijskim ogłoszony zostanie dzisiaj.

W  H ajnów ce i B iałow ieży  ta r ta k i  są 
już od d łuższego czasu  n ieczynne. Z apo­
w iadają  w praw dzie , że za 2 —  3 tygod­
nie zo s tan ą  uruchom ione, ale nie na d łu ­
go, bo  ty lko  do w iosny, a po tem  znów  
m ają s ta n ą ć  n a  długie m iesiące . Z daw a­
łoby  się, że ta r ta k i  sto ją d la tego , że nie 
m ają d rzew a do p rze c ie ra n ia . Nic p o ­
dobnego —  d rzew a jest poddosta tk iem , 
ale firm a „C en tu ry "  w yw ozi je 'm aso w o  
w  nieobrobionym  stan ie  do N iem iec a 
Anglji.

P isaliśm y już w ie lo k ro tn ie  i  p o ru sza ­
liśm y w  Sejm ie, że w yw ożenie d rzew a 
w  stan ie  n ieobrobionym  fa ta ln ie  w p ły ­
w a na nasz b ilans hand low y i na zw ięk ­
szen ie się w  k ra ju  bezrobocia . N iem cy, 
korzysta jąc  z „w ojny celnej" z  Polską, 
zezw alają  jedynie na w w óz d rzew a w 
surow ym  stan ie  i ob rab ia ją  je u siebie. 
K oło G ra jew a po  s tro n ie  n iem ieckiej

N iem cy w ybudow ali 4 now e ta r ta k i, w 
k tó ry ch  p rze c ie ra ją  d rzew o polsk ie k o ­
n ieczne im p o trzeb n e . A  firm y p racu ją ­
ce w  Polsce , jak  rów nież  R ząd  nic nie 
rob ią w  tym  k ie runku , ab y  p rzec ie ran ie  
drzew a odbyw ało  się w  kraju . Nie szu­
k a  się now ych rynków  zbytu , nie w y­
w iera  nac isku  by  N iem cy, k tó rym  nasze 
drzew o jest n ieodzow nie p o trzeb n e  —  
przyjm ow ały  je w obrobionym  stan ie . 
Idzie się po linji najm niejszego opo ru— 
w yw ozi się d rzew o w  surow ym  stan ie , 
n iszcząc lasy, pozbaw iając ludzi p racy .

Domagamy się zaprzestania tej ra­
bunkowej gospodarki drzewnej — trze­
ba zakazać, a przynajmniej ograniczyć 
wywóz drzewa w okrągłym stanie!

Zwlekać nie można.
U m ieściliśm y w  tej sp raw ie  w e w czo­

rajszym  num erze „R o b o tn ik a” p ro te s t 
w alnego zgrom adzenia w  B iałow ieży.

SOSNOWIEC
NOWE PREZYDJUM MIASTA

W dniu wczorajszym odbyło saę 
drugie posiedzenie rady miejskiej w 
Sosnowcu, na którem  dokonano w y ­
boru prezydjum miasta. Prezyden­
tem  został wybrany dr. Józef M ar­
czyński (B. B.), w iceprezydentem  
K azim ierz Jarża (P. P , S.), ławni­
kami decernentami D obrow olski (P. 
P. S.) i Am staedt (B. B.), ław nikam i 
zw ykłym i Kurek (P. P. S.), dr. Fruks 
(B B.) i Kucewicz (klub porozumie­
nia gospodarczego).

LUBLIN
MŁODZIEŻ ROBOTNICZA 

POD SZTANDARAMI P. P. S.
W alne zeb ran ie  członków  O rg an iza­

cji M łodzieży T. U. R w  L ublin ie je­
dnom yślnie p rzy ję ło  nas tęp u jącą  re z o ­
lucję:

„W alne zeb ran ie  członków  L ubel­
sk ie j O rganizacji M łodzieży T. U. R. 
jaknajo s trze j p o tę p ia  w arch o lsk ą  ro ­
bo tę  B. B S. a w szczególności posła  
M alinow skiego, k tó ry  sw em  p rz y ­
stąp ien iem  do B. B S. zd rad z ił in te ­
re sy  k la sy  robotn iczej.

Jed n o cześn ie  ośw iadczam y, że, ja ­
ko aw an g ard a  p ro le ta riac k ich  mas, 
w y trw ale  dążyć będziem y d o  soc ja­
lizm u drogam i, w skazanem i p rzez 
T. U. R. i C. K. W . PPS "

ZGIERZ
GROŹNY POŻAR W SEMINAR- 

JUM
P rzed  p aru  dniam i o godzinie 4 nad 

ran em  zapaliły  się m agazyny kok su  i 
w ęgla, znajdujące się w  środku  d z ie­
dzińca żeńskiego  sem inarjum  n au czy ­
cielskiego. Zanim  straż  ogniow a zdo ła­
ła  z lokalizow ać ogień p łom ienie p rz e ­
rzu c iły  się n a  jedno sk rzv d lo  budynku, 
w k tó rym  znajdują się syp ia ln ie 150 
dziew cząt, uczen ie sem inarjum .

Pom im o w ytężonej akcji ratow niczej, 
k ilk a  dziew cząt zo s ta ło  poparzonych . 
S tra ty  są znaczne.

RADOM
POŻAR W FABRYCE ŁAŃCU­

CHÓW I GWOŹDZI
„S łow o" donosi, że w fab ryce łań cu ­

chów  i gw oździ T en en b au m a p rzy  ulicy 
M iłej w ybuchł po ża r w czasie  k tó rego  
sp łonęły  doszczętn ie  w szystk ie  zabudo­
w an ia  fabryczne. S tra ty  w ynoszą 400 
tys. zł. P ow odem  pożaru  by ło  k ró tk ie  
sp ięcie w  oddziale m aszyn, gdzie zna j­
dow ały  się m a te rja ły  ła tw opalne .

PRZEMYŚL
AKCJA PRACOWNIKÓW 

FRYZJERSKICH
T ru d n e  w aru n k i życiow e zmusiły 

p racow ników  fryz jersk ich  do  podjęcia 
akcji cennikow ej. G otow ą już niem al 
ugodę, p rzy ję tą  p rzez  p rze w a ża jąc ą  
w iększość p racodaw ców  rozbili w os­
ta tn ie j chw ili p.p, E k ie rt i Jan ick i.

W obec tego, iż m ajstrow ie  dali się 
s te ro ry zo w ać  w ym ienionym  panom , z a ­
chodzi m ożliw ość s tra jk u  p racow ników  
fryzjerskich , k tó rym  do tychczasow e z a ­
ro b k i nie dają m ożności u trzy m an ;a się.

ŁUCK
SPRAWY ROBOTNICZE 

W MAJĄTKU POSŁA 
RADZIWIŁŁA

Komisja rozjem cza na pow iat łucki 
na posiedzeniu  w dn. 23 lis topada ub. r. 
skazała m. in. w łaściciela ordynacji 0 -  
łyckiej, posła  Janusza  R adziw iłła  z B.B. 
na dop łacen ie 4 robo tn ikom  rolnym  250 
zł., jakie zgodnie z obow iązującą um o­
wą zbiorow ą, należały  się tym ro b o tn i­
kom,

SOCHACZEW
JAK GOSPODARUJE „SANA­

CYJNY11 PISARZ GM. TUŁOWICE
N iejaki p. W iśniew ski jest pisarzem  

gm, Tułowice, pow. Sochaczew skiego  
od początku  wojny. „D orobił się" 16 
m orgów. P ozatem  posiada koło W yszo- 
hrodu 10-morgów. Na fo lw arku T u łow i­
ce trzym a 2 krow y. Za to kiedy spraw­
dzano podatki, okazało się, iż dwór Tu­
łow ice nie płaci gminnego. Inaczej m ó­
w iąc, p. W iśniew ski oddaje adm in istra­
cji m ają tku  „d robne" przysługi, wza- 
m ian za co bogaci się. Spraw y gminy są 
zapuszczone.

R ada  nałoży ła  k a rę  na se k re ta rza  za 
n iechlujne u trzym anie zabudow ań gmi- 
ny.

P. W iśniew ski jest gorącym  „sanato- 
,*rem  .

Kierowniczka działów: zawodowego i 
prowincjonalnego przyjmuje interesan­
tów codziennie w godzinach od 1 — 2 
po poł„ te lefon  176-70
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Z ŻYCIA PARTJI
KOMUNIKAT.

Sekretarjat Egzekutywy Warszawskiej 
Organizacji komunikuje, iż zamiana sta­
rych legitymacyj na nowe odbywa się 
na wszystkich dzielnicach w godzinach 
wieczorowych. Towarzysze, którzy już 
złożyli legitymacje stare do wymiany, 
mogą odebrać nowe na swych dzielni' 
cach w sekretariacie. Należy się śpie­
szyć z odebraniem legitymacyj, aby każ­
dy członek Partji mógł wziąć udział w 
wyborach do normalnych ciał partyj­
nych na konferencjach dzielnicowych, 
bądź to na Konferencji Warszawskiej 
Okręgowej. Terminy konferencyj będą 
podane w najbliższych dniach.
Sekretarjat Egzekutywy Warszawskiej 

Organizacji P. P. S.

W iece  i z eb ran ia  p o s ła  J a n ia k a  w  p o w ie ­
cie  ku tnow sk im  i gostyńskim . O dbyło  się 
z eb ra n ie  w e wsi B ow yczyny, gm. R dutów
pow . K utnow skiego , n a  k tó ry m  p o se ł tow . 
Ja r .ia k  z łoży ł sp raw o zd an ie  z p ra c  sejmu, 
o raz  om ów ił sy tu ację  o b ecn ą  w pań stw ie .

N a zeb ran iu  u tw o rzo n o  w y dział w iejsk i
P . P . S. •

O dbył się  w iec we wsi i gm inie P ie ck a - 
D ąbrow a, p o  w. ku tnow skiego , n a  k tó ry m  
re fe ro w a ł tow , p o se ł Ja n iak .

Z ebran i, w p rzew ażające j liczb ie  w ło śc ia ­
n ie, da li jednog łośn ie  w y raz  sw ego z ad o ­
w olen ia  z p ra c  k lubu  p a rlam en ta rn eg o  
Z w iązku p o lsk ich  socjalistów  d la  d o b ra  
sze ro k ich  m as ch łopów  i  ro b o tn ik ó w  w  
kra ju .

N a ogólnem  dorocznem  zeb ran iu  c z ło n ­
ków  p a rtji, p o se ł tow . Ja n ia k  z łoży ł sp ra ­
w ozdan ie  z K ongresu  i p ra c  K lubu p o se l­
skiego, k tó re  zo sta ło  p rz y ję te  jednogłośn ie  
do  za tw ierd za jące j w iadom ości.

D alej ogólne zeb ran ie  p rzy ję ło  jednogło­
śnie u chw ałę , że sto i w ie rn ie  p rz y  C. K. W . 
P  P. S. i p o tęp ia  rozb ijack ą  ro b o tę  B. B. S.

Do K om ite tu  m iejscow ego p o w o łan o  tych  
sam ych  tow arzyszów , na  z a s tęp cę  s e k re ta ­
rza  w szed ł d o d a tk o w o  tow . W ożniak .

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

ŚRODA
K O N FE R E N C JA  D ZIELN ICY  PO C Z T O ­

W E J  P. P . S. W  środę , 9 b. m., o  godz. 
6 w iecz., w  lokalu  p rzy  ul. W areck ie j Nr. 7, 
od b ęd zie  się  w alne  zgrom adzenie  członków  
D zieln icy  Pocztow ej.

Na p o rząd k u  dziennym : 1) w ybory  s ta ły c h  
w ładz  D zieln icy  na  m iejsce ustęp u jący ch  
tym czasow ych ; 2) w yb o ry  de leg ató w  na 
K onferencję  O kręgow ą, na  k tó re j m iędzy in- 
nem i odb ęd ą  się  w y b o ry  O K R -a.

T o w arzysze  s taw c ie  się  w szyscy. W ejśc ie  
na  sa lę  ty lk o  za leg itym acjam i party jnem i.

N a pó ł godziny p rz ed  w alnem  zgrom adze­
niem  odbędzie  się  posiedzen ie  d o ty ch czaso ­
w ego K om ite tu .

E G Z EK U TY W A  O R G A N IZ A C JI W A R ­
SZ A W SK IE J. W  środ», dnia 9 b. m., o godz. 
6 w iecz., w  lokalu  C K W . PPS., W are ck a  7, 
odbędzie  się  posiedzen ie  E gzekutyw y O rg a ­
nizacji W arszaw sk ie j P. P . S.

D zieln ica  Je ro zo lim sk a . 0  godz. 7 w iecz., 
w lo k alu  W arsz. W ydz. K ob., L eszno 53, od­
będzie  się  posiedzen ie  K o m ite tu  Dzielnicy.

W  C Z W A R TE K .
O rg an izacja  T ram w ajow a P . P . S. 0  godz. 

5 pop o ł. w  lo k alu  W arsz . W ydziału  K obie­
cego P. P. S., Leszno 53, odbędzie  się z e b ra ­
nie w szystk ich  członków  i sym patyków . N a 
p o rząd k u  dziennym  b. w ażne sp raw y  zaw o­
dow e i po lityczne.

D zieln ica  M arym ont— Żolibórz. 0  godz. 7,30 
wręcz. odbędzie  się w lokalu  W . S. M, na  
Żoliborzu ful. M ickiew icza 1, kl. schód. 12, 
przyziem ie), ogólne zebranie  członków , a o 
godz. 9 wiecz. posiedzenie K om itetu  w ty m ­
że lo k a ’u.

O godz. 9 w iecz. odbędzie  się posiedzen ie  
K om ite tu  D zielnicow ego w tym że lokalu .

D zieln ica  M okotów . O godz. 6 w iecz. w lo ­
kalu  K oła Zw. Zaw. K ole jarzy  p rzy  ul. Cho- 
cim skiei 23, odbędzie  się posied zen ie  K om i­
te tu  D zielnicow ego M okotów . O godz. 7 
w iecz odbędzie  się zeb ran ie  członków  dziel 
r icy .

D zieln ica Pow ązki. 0  godz. 7,30 w lokalu  
przy  ul. D zielnej 95, odbędzie  się zeb ran ie  
D zieln icy  Pow ązki.

D zieln ica S ta ró w k a . O godz. 7 w iecz. w 
lokalu  p rzy  ul. Długiej 19, od b ęd zie  się p o sie ­
dzen ie  K o m ite tu  D zieln icow ego.

D zieln ica W ola . O godz. 7 w iecz. w lokalu  
p rzy  ul. G rzybow skiej 57, ogólne zeb ran ie  
członków  D zielnicy.

D zieln ica  N. B ródno . O godz. 6 w iecz. od ­
będzie  się zeb ran ie  członków  D zieln icy  w lo ­
ka lu  p rzy  ul. Ż ytom ierskiej 9.

D zieln ica  Śródm iejska. 0  godz, 8-ej w lo ­
k a lu  p rz y  ul. W areck ie j 7, odbędzie  się ze ­
b ra n ie  K o m ite tu  dzieln icow ego.

K oło  T y ton iow ców . O godz. 3.30 o d b ę ­
dzie  się  z eb ran ie  cz łonków  K o ła  w  lokalu  
p rzy  ul, P rzem ysk ie j 18.

PIĄTEK.
D zieln ica  Pow iśle . O godz. 7 w iecz. o d ­

będzie  się  Z eb ran ie  K o m ite tu  D zieln icow e­
go w lo k a lu  w łasnym  ul. C zerw onego  K rzy ­
ża 20. O becność  cz łonków  K o m ite tu  k o ­
n ieczn a  p o d  rygorem  o rgan izacy jnym .

MŁODZIEŻ
W A R SZ A W SK A  O R G A N , M ŁODZ. T . U. 

R. KOŁO IM . K S A W FR E G O  PR A U S SA  
„PO W IŚLE".

W  p ią te k , dn ia  11 b. m. o godz. 8 wiecz. 
odbędzie  się  W aln e  Z ebran ie  członków .

W ie lk a  Z abaw a k a rn aw a ło w a . W  sobo tę  
dn ia  12 b. ra. s ta ran iem  K o ła  „Pow iśle" w 
sa lach  K lubu A kadem ick iego , A le je  3-go 
M aja (koszary  B locha) od b ęd zie  się W ie lk a  
Z abaw a k a rn aw a ło w a . C eny b ile tó w  w c e ­
ni* 2 zł. d la  członków  i 3 zł. d la  gości.

K o ło  im. M o n tw iłła  M ireckiego. W  n ie ­
dzie lę  dn ia  13 b. m. o godz, 6 w iecz. w lo ­
k a lu  K o ła  odbędzie  się  W ieczo rn ica  T o w a­
rzy sk a  w  lokalu  K oła  ul. G rzy bow ska  57. 
W aln e  Z ebran ie  członków  K oła odbędzie  
eię  w  so b o tę  d n ia  12 b. m. o godz. 6.30 pp.

K olo  Im. L eona  M isio lka. W  p ią te k  dn ia  
11 b. m. o godzinie 7 w ieczorem  w lokalu  
K oła odbędzie  się  W aln e  zeb ran ie  cz ło n ­
ków .

Z abaw a T an eczn a . W  so b o tę  d n ia  12 b. 
m. o godzinie 10 w iecz. odbędzie  się w lo ­
k a lu  K oła  ul. D zielna  95 — Z abaw a T a n e ­
czna d la  członków  i w p ro w adzonych  gości.

W e w to re k , d n ia  15 b . m. odbędzie  się 
o d czy t tow . C ohna: „R uch  M łodzieży  w
Polsce  i zag ran icą".

Z eb ran ie  K om ite tu  W ykonaw czego . Dziś 
o godz. 7 w iecz w  lokalu  „R o b o tn ik a" W a ­
re c k a  7, odbędzie  się  Z eb ran ie  K o m ite tu  
W ykonaw czego , n a  k tó re  w zyw a się d e le ­
gatów : W oli, P ow ązek , P rag i, M arym ontu , 
Pow iśla, M okotow a, O choty , Śródm ieścia, 
L eszna  i N ow ego B ródna.

O K R ĘG O W A  O RG A N . MĘODZIEŻY T .U .R .
W A R SZ A W A  - PO D M IE JS K A .

Z ebran ia  o rgan izacy jne  odb ęd ą  się:
9 b . m.

S ochaczew  — ref. tow . M ichalski. M ińsk 
M azow iecki — ref. tow . B rzozow ski. N ow y 
D w ór —  ref. tow . W o lte rsdorf.

10 b, m. o godz. 6,30 w lokalu  p rzy  ul. D łu ­
giej Nr. 191 posiedzen ie  E gzekutyw y. Se- 
k r r ta r ja t  O kręgow y czynny we w to rk i i śro ­
dy od godz. 5 — 7 w lokalu  D ługa 19/1 p.

RUCH KOBIECY.
KONFERENCJA DZIELNICOWA. 

Wydział Kobiecy P. P, S. zwołuje na 
niedzielę 13-go stycznia o godz. 3 i pół 
po poł, do sali Związku Użyt. Publ., ul. 
Warecka 7, II p. Ogólne Zebranie towa­
rzyszek w partji zarejestrowanych. Na 
porządku obrad;

1. Sprawozdanie organizacyjne. 2. 
Sprawozdanie kasowe, 3. Wybory władz 
Wydziału. 4. Wybory delegatek ąa 
Międzydzielnicową Konferencję Partyj­
ną. Wstęp na salę po okazaniu legity­
macji partyjnej.

Ruch Kult.-Oświatowy
B aczność M łodzieży  M etalow ców l P rzy  

Sekcji M łodzieży M etalow ców , L eszno 53, 
zo rgan izow ano K oło M andolin istów . Zapisy 
przyjm uje się w  środy  od 7 —  9  i w n ied z ie ­
la  od  12 — 2. P ie rw szeń stw o  m ają to w arzy ­
sze, n a leżący  do Z w iązku R obo tn ików  P rz e ­
m ysłu  M etalow ego  w  Polsce, k tó rzy  m ogą u- 
częszczać na lekcje  z w łasnem i in s tru m e n ta ­
mi L ekcji udz ie la  spec ja ln ie  zaangażow any  
p ro feso r m uzyki.

DRUGI ZJAZD ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻY T. U. R.

Na podstaw ie art. 13 S tatu tu  Komitet 
C entralny Organizacji M*łodz. TUR zwo­
łuje Drugi Zjazd Organizacji na 1 i 2 lu­
tego 1929 roku do Krakowa.

Porządek dzienny Zjazdu: 1) O tw ar­
cie, 2) R eferat: Znaczenie Organizacji 
Młodzieży w ruchu robotniczym, 3) 
Sprawozdanie Organizacyjne i Kasowe 
Komitetu Centralnego, 4) R eferat: O-
chrona Pracy M łodocianych, 5) Sprawy 
Sportu, 6) Zlot W iedeński 1929 roku, 7) 
R eferat: P raca wśród młodzieży W iej­
skiej, 8) Sprawozdania Komisji Zjazdo­
wych: a) organizacyjnej, b) spotkań i o- 
bozów letnich, c) czerwonego harcer­
stwa, 9) W ybory: a) Komitetu C entral­
nego, b) Komisji Rewizyjnej, 10) Zam­
knięcie Zjazdu.

Do 20 stycznia r. b. należy składać 
do K. C. popraw ki do porządku dzienne­
go i wnioski na Zjazd.

Do tego dnia Kom itety W ykonawcze 
winny zgłosić de legat/w  na Zjazd. W y­
kaz delegatów należy sporządzić w 
dwuch odpisach: jeden przesłać do Ko­
mitetu Centralnego W arszaw a, W arecka 
7, drugi do tow. Korolewicza. Kraków, 
Dunajewskiego 5, Oddział TUR.

Komitet Centralny 
Org. Młodz. TUR.

WI E L K A  P R E M J E R A
w  2 k in ach

CAPITOL I P  A 1 V
M arszałkow ska 125 I Nowy Św ia t 40. 
Pocz. o  g. 4.30 pp . I Pocz. o g. 4 pp .

G. Zapolskie]

CAREWICZ
W  ro li ty tu łow ej

IWAN PETROWICZ

CO GRAJĄ KINA?
A pollo : „P rzedw iośn ie".
C olosseum : „W ołga... W ołga". W  m ałej 

sa li: „ P a t i P a tach o n , jako  s trażn icy  cno ty ' 
C asino : „B oska k o b ie ta "  z  G re tą  G arbo . 
C ap ito l: Dziś p re m je ra  „C arew icz". 
F ilharm on ja, „15 m inut s tra ch u "  i „P ięk ­

ność am ery k ań sk a" .
M iejski: „N ieznany o jciec".
P a lace : „ Jo sz iw ara  —  J a c h t  rozkoszy" . 
P a n : Dziś p rem je ra  „C arew icz".
R ococo: „S trze lec  cesarsk i" .
S p lend id : Dziś p re m je ra  „P ry w a tn e  życie 

p ięk n e j H eleny".
Św iatow id : „W  lasach  po lsk ich". 
„S ty low y". „A w an tu ra  a rab sk a" .
S ło ń ce: Dziś p rem iera .
W odew il: „W  lasach  po lsk ich".
Q uo V adis: „ 0  św icie" (Miss Cavell). 
A s tra : „W iera  M ircew a".
U ciech a: „O sta tn i rozkaz".
So k ó ł: „Zahia —  có rk a  S zeika",
M ew a: „G rzechy  k aw ale rsk ie" .
Znicz: „K ochankow ie".
B a jk a : „P rzygoda  na lodow ych  szczy­

tach".
Ita lja : „B rudne p ien iąd ze" .
T om bola : „S erce  n a  uw ięzi" i „O sta tn i

dz ’eń k a w a le ra ”.
M uza: „N ad k o b ie ta" .
B e llona : „B ra te rs tw o  k rw i" .

\ „WODEWIL" 1
Nowy Św iat 43.

P oczątek  o godz. 6, 8 i 10.15 w.

Potężne arcydz:eło krajowej 
produkcji

co mnmprzez warszawskie raojo?

W  ro lach  głównych:

j  JERZY LESZCZYŃSKI ■ 
TADEUSZ WESOŁOWSKI I

CX30COOOTCXXP ^  - v y n

§  K i n o  „ A S T R A ” 8
^  D Z I K A  51. C

3 D z 1 ś g
ij ulubieniec publiczności ^

§ HARRY PEEL P
8  w swej najnowszej i najsensa- R  

cyjniejszej kreacji, jako bohater $  
wielkiego dramatu salonowego O

SFAŁSZOWAIfE M1LJARD9 r
S ala  cen tra ln ie  ogrzew ana. 8

OOOCOOGCOOOOQOOOOOOOoooooooc

K in o  „PAŁACE"
C h m i e l n a  9 .  Pocz. o godz. 5.30 pp.

„JOSZIWARA**—
JACHT ROZKOSZY

niesamowite wypadki na luksu­
sowym jachcie. 

W roli głównej

BRYGIDA HELM

r A C I M f l "  N o w y  Ś w ia t  50  !
P o c z ą tek  o g. 5, 

ost. seans o g. 10.10.
O rk ie stra  p o d  b a tu tą  A dam a F urm ań- ' 

skiego.
B ile ty  u lgow e 1 p a sse -p a rto u t niew ażne!

G R E T A  G A R B O
BOSKA KOBIETA

Partner: L«RS HANSON.
R eżyser: V IC TO R  SFA STR O M . 

W ytw órn ia : M ETRO G O LD W Y N 
M AYER. W łasność: „ Ju l-F ilm ".

K R O N I K A
STA N  POGODY

W  W arszaw ie  najw yższa  tem p e ra tu ra  
w ynosiła  w czoraj —  ,7°7, najn iższa  — 15°5.

F  p. p /  w dniu dzisiejszym :
R ank iem  lek k a  m gła, po tem  pogoda dość 

sło n eczn a  i m roźna  o s łab y ch  ru ch ach  po­
w ie trza , g łów nie  ze  w schodu.

P o siedzen ie  R ad y  m iejskiej odbedzie  się 
w czw a rtek  o godz. 19 min. 30, P o rząd ek  
dz ienny  obejm uie 5 p u n k tó w . N a czw artym  
p u n k c ie  p o rz ąd k u  dziennego znajdu je  stę 
sp raw a  p odw yżk i tram w ajow ej.

Z asłużen i członkow ie  ZA SP 'u . K ap itu ła  
C złonków  Z asłużonych  Z w iązku A rty s tó w  
Scen P o lsk ich  pod  p rzew o d n ic tw em  M ie­
czysław a F re n k la  na  o e ta tn iem  posiedzen iu  
sw ojem  do grona  członków  zasłużonych  Z. 
A. S. P . pó y ro ła ła  n astęp u jący ch  zas łu żo ­
n ych  S cen ie  Polskiej a rty s tó w :

M ieczysław ę Ć w iklińską, Zofję C zapliń­
ską, A d am a D obosza, J a n a  Ja n u sz a , Zy­
gm unta K o łakow skiego  (K raków ), Jó z e fa  
L eśn iew skiego  (K atow ice), Je rze g o  L esz­
czyńskiego, N unę M łodzie jow ską (Poznań), 
M arję  M okrzycką , K azim ierza  O k o m ick ie - 
go (Lwów), Ju lju sza  O s te rw ę  (W ilno), J a n a  
P aw łow sk iego , G u s taw a  R asińsk iego  
(Lwów), H alinę  Szm olców nę, Jó z e fa  W ę ­
grzyna, P io tra  Zajlicha.

Ze Zw iązku Zaw . P rac . H andlow ych  
P rzem y sło w y ch  i B iur. (S ienna 16). W ydział 
Z eb rań  T o w arzysk ich , w zn aw ia jąc  d z ia ła l­
ność  o rganizuje  w  c zw a rtek  10 b . m. w  tym  
sezonie  p ie rw szy  w ieczó r k lubow y. P o c z ą ­
tek  o godz. 8-ej w ieczorem . C złonkow ie  
Z w iązku p ro szen i są  o liczne p rzy b y cie  
w raz  z zaproszonym i gośćm i.

O grzew an ie  w agonów  tram w ajow ych . Z
dniem  w czorajszym  D y rek cja  tram w ajów  

I m iejskich, ty tu łem  p ró b y , zaczę ła  opa lać  
i  n iek tó re  w agony tram w ajow e. W  tym  celu  
! pod  środkow em i siedzen iam i w agonu um ie­

szczone są  spec ja ln e  oporn ik i e lek try czn e . 
O ile  m róz n ad a l p o trw a , b ę d ą  ogrzew ane  
w szystk ie  w agony.

R u ry  p ęk a ją :
T rw ający  b ez  p rzerw y  od  N ow ego R oku  

m :ó z  pow oduje  w dalszym  ciągu p ęk an ie  
ru r  kanalizacy jnych . O sta tn io  p ę k ły  ru ry  
p rzy  ul. K rochm alnej 81, p rzy  ul. K ró lew ­
skiej 29 o raz  K ró lew sk iej 27. W  drugim  w y­
p ad k u , t. j. na  K ró lew sk iej 29 w oda  w d a rła  
się do  su te ry n . W e  w szy stk ich  w y p ad k ach  
na m iejsce p rzy b y li ro b o tn icy  z  inspekcii 
ru r  w odociągow ych  i kanalizacy jnych , k tó ­
rzy  p ę k n ię te  ru ry  zam ien ili na  now e.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ipoteczna 8. D ługa 25.

P o czą tek  o godz. 630.

D la m łodzieży dozw olone.

REGINALD DENNY
w  filmie

NIEZNANY OJCIEC
W ł. b. „U niversa l” N adprogram .

C odzienn ie  o godz. 12 i 5 pp ., w  sobotę  
ty lk o  o 12. W  n iedziele  i św ię ta  o godz.

11.45 i 1.15.
SEAN SE O ŚW IA TO W E.

C eny  n a  w szystk ie m iejsca 20 groszy.

yL T  T f  D Z I Ś o 8 -e j  
Ł *  M  I L m I V . w iecz .

program i d. c. WALK. Walczą: 

1) GARKOWIENKO i MILLER,
2 ) dec. KARSZ i SZTYBOR, 3) 
dec. SIKI i ORŁOW, 4) dec. 

KOHLER i SZTEKKER.

* ■ 0^1

ŚLIZG A W K A  DLA K O B IET P R A C U JĄ ­
CYCH, MŁODZIEŻY ŻEŃ SK IEJ I DZIECI 

ROBO TN ICZY CH.

B ile ty  n a  ślizgaw kę na  c a łą  zim ę, tak  

zw ane sezonów ki, w cen ie  3 zł. do O grodu 

Saskiego lub na D ynasy, 1 w cen ie  2 zł na 
br isko  Legji (M yśliw iecka 4) n abyw ać m o­

żna codzienn ie  od 7 — 9 w ieczór w s e k re ­

ta riac ie  K obiecego R obotn iczego  K lubu 
S p o rtow ego  „ S ta r t" ,  W are ck a  7, II p ię tro .

DZIŚ.

11.56 — 12.10 Sygnał czasu  z W arszaw ­
skiego O bserw ato rjum  A stronom icznego , 
h e jn a ł z W ieży M arjack ie j w  K rakow ie, 
k o m u n ik a t lo tn iczo  - m eteoro log iczny . 12.10
—  12,55 A u dycja  d la  dzieci w iejskich. 13.00
— 13,15 K om unikat rolniczy. 13.15 —  14.50 i 
P rze rw a . 14,50 —  15.10 K om unikaty : m ete - ! 
oro logiczny, g ospodarczy  i nadprogram , j

15.10 —  15.35 P rze rw a . 15.35 —  15.50 K o­
m u n ik a t h a rce rsk i. 15.50 — 16.45 K o n cert 
z p ły t g ram ofonow ych . 16.45 — 17.00 P rz e ­
rw a. 17.00 —  17.25 O dczy t „S praw a k rz y ­
żack a  w o św ie tlen iu  najnow szej lite ra tu ry  
h isto ry czn ej" . 17.25 —  17.50 „S k rzy n k a  p o ­
cz tow a". 17.55 —  18.50 T ransm isja  m uzyki 
tanecznej. 18.50 —  19.10 R ozm aitości. 19.10
—  19.35 O dczyt „Zima w T a trac h " . 19.35—
19.50 K om unikat o p laców ce „Po lska  Liga 
P rzy jac ió ł Z w ierząt". 19.56 —  20.00 Sygnał 
czasu  z W arszaw sk iego  O bserw ato rium  
A stronom icznego . 20,00 —  20.05 „S krzynka  
ro ln icza" — w ygłosi p. łnż. W ac ław  T a f-  
k rw sk i. 20.30 K o n cert w ieczorny . 22.00 — 
22 30 K om unikaty : lo tn iczo-m eteoro logm z- 
u v  policyjny, sp o rto w y  i nadprogram . 22.30
—  23.30 T ransm isja  m uzyki tan eczn e j.

JU T R O .

11.56 —  12.15 Sygnał czasu  z W arszaw ­
skiego O bserw ato rjum  A stronom icznego , 
h e jna ł z W ieży M arjack ie j w K rakow ie, o- 
raz k o m unika ty : lo tn iczo  - m eteo ro log iczny  
i ro ln iczy . 12.15 — 12.35 O dczy t p. t. „O 
p rlsk ic h  godach". 12.35 —  14.00 T ransm isja  
z F ilharm onji W arszaw sk ie j. 14.00 —  14.50 
P rze rw a. 14.50 —  15.10 K om unikaty : m e ­
teoro log iczny , gospodarczy  i nadprogram .
15.10 —  16.00 P rze rw a. 16.00 — 16.15 K o­
m unika t Ligi O brony  P ow ie trzn e j i P rzec iw ­
gazow ej. 1615 —  16.45 A udycja  d la  dzieci.
16.45 —  17.00 P rze rw a. 17.00 — 17.25 
„W śród  k s iążek ”. 17.25 —  17.50 P o g ad an k a  
„S z tu k a  n a  usługach  życia  codziennego".
17.50 —  18.50 K o n cert popołudniow y. 18.50 
—  19.10 R ozm aitości. 19.10 —  19.35 O dczyt 
z d z ia łu  „R oln ic tw o". 19.35 —  19.55 P rz e ­
rw a. 19.55 —  20.00 S ygnał czasu  z W ar­
szaw skiego O bserw ato rium  A stro n o m iczn e­
go. 20.00 —  20.25 O dczy t „Dzieje m uzyki 
p c lsk ie j" . 20.30 K o n cert w ieczorny  w  w y ­
k onan iu  o rk ies try  P. R. 21.15 —  22.00 
T ransm isja  z W ilna. 22.00 — 22.30 K om u- 
r ik a t  lo tn iczo  - m eteoro log iczny . K om uni­
k a ty : policyjny, sp o rto w y  i nadprogram .

Z te a t r d io  ś w l e t l n u c l
PA L A C E  —  O K R ĘT ROZKOSZY.

B erliń ska  „U fa" m a obecn ie  n ie lad a  p rz y ­
n ę tę  d la  publiczności w p o sta c i sw ej g łó­
w nej „w am p" (k o b iety  —  w am pira) Brigi- 
dy Heim , A rty s tk a  ta  zn an a  w arszaw skiej 
pub liczności z „M etropo lis" , „A lrauny" i 
„M iłości Jo a n n y  N ey “, na leży  do p ie rw szo ­
rzęd n y ch  ty p ó w  „w am pirow atych", a  jej 
n iesam ow ita  u ro d a  i p rzedz iw n ie  su b te ln a  
gra p rzy czyn ia ją  się  do pow odzen ia  w szy­
stk ich  obrazów  w k tó ry ch  b ie rz e  udział.

„ O k rę t rozkoszy" jako  ob raz  p rzed staw ia  
się  zajm ująco. Sam  pom ysł jest doskonały : 
O k rę t, rzekom o b ęd ący  m iejscem  w ypo­
czynku i rozryw ki, jes t zw y k łą  k ry jó w k ą  
d ia  w szelkiego ro d zaju  p rzestęp có w . Od 
p a laczów  do najw ykw in tn ie j po u b ieran ej 
pub liczk i z p ierw szej k lasy , w szyscy są  u - 
c iek in ieram i z w ięzienia, dom ów  p o p raw ­
czych i c iężk ich  ro b ó t: razem  jak ieś k ilk a ­
se t la te k  ciężkiego w ięzien ia , jak  trafn ie  o- 
k re ś la  jeden  z b o h a te ró w .

W śró d  tej kom panji rzecz  p ro s ta  znajdu­
je się  i p a ra  uczciw ych ludzi, w p lą tan y ch  w  
tę  sieć, d z ięk i in try d ze  i n ieszczęśliw em u 
zbiegow i okoliczności.

B rigida Heim , acz  g ra  ro lę  d rugorzędną , 
sk u p ia  n a  sob ie  c a łą  uw agę. J e j  ruchy , jejt 
oczy p rzy k u w ają . P a trzą c  n a  n ią  m im ow oli 
m yśli się, że d la  tej a r ty s tk i n ie s tw orzono  
jeszcze ro li idealnej, że n ie  dano  jej (prócz 
w  „M etropolis") do sta teczn eg o  p o la  d la  p o ­
pisu. P a trzą c  n a  n ią  p rzychodzi jeszcze je ­
dno n a  m yśl: B rigida H eim  zabaw i b a rd zo  
k ró tk o  na  e k ran ie  „U fy ', zach łan n a  A m e­
ry k a  n iezaw o d n ie  w yciągn ie  po  n ią  z ło to ­
d a jne  ręce , k tó ry m  się żadna  gw iazda nie 
o p rze . „U fa" w inna  o tem  p am ię tać  i „ k rę ­
cić", „ k ręc ić ” jaknajw ięcej i jaknajlep ie j o- 
b razy  z B rigidą Heim. d opók i n ie zapragn ie  
i ona  znaleźć  się  w bogatym  gw iazdozbio­
rze  za oceanem . IKA.

I  WCZORAJSZEJ G IE łD ?
D ew izy N ew  Y o rk  n o tow ano  8.90. T ran ­

sa k c je  kab lem  N ew  Y o rk  p rzep ro w ad zan o  
n a  891.95 za  100 do larów . W  grupie  dew iz 
eu ropejsk ich  n ieco  w yższy b y ł W iedeń. 
M iędzy ban k am i p łaco n o  za  G dańsk  173.00, 
a  za  B erlin  212,20. N a ry n k u  p ryw atnym  
d o lary  8 . 8 8 — 8.88 i 5 8, rub le  z ło te  
4 .631^, cze rw o ń ce  sow ieck ie  2.05 d o la ­
rów .

N a ry n k u  akcy jnym  n astąp iło  pew n e  o- 
słab ien ie, spow odow ane rea lizacją  zysków . 
O b ro ty  b y ły  m ałe , w sk u tek  dającego  się  od 
k ilku  dni odczuć b ra k u  m ate rja łu . W  gru­
p ie ban k o w ej obniży ł się  B ank  P o lsk i z
196.00 n a  193,00; w  dziale  p ap ie ró w  p rz e ­
m ysłow ych spad ły : W ęgiel z 100.00 na 
98.00, M odrzejów  z 34.75 na  34.00. W  gru ­
p ie  p ap ie ró w  pań stw o w y ch  sp ad ła  5% ' 
P rem jow a  P o ży czk a  D olarow a z 105.00 na 
103.50, inne b ez  zm iany. Z lis tów  zas ta w ­
nych obn iży ły  się  41^  Of, L. Z. Z iem skie z 
49.75 n a  49.00. W  p o p o łudn iow ych  o b ro ­
tach  pozag iełdow ych  n o tow ano : B ank  P o l­
ski 193.00, S ta rach o w ice  41.00, M odrzejów
34.00 — 34.30, L ilpopy  38.50, R udzki 44.00, 
W ęg iel 98.50, C u k ier 49.00, B ank  D y sk o n to ­
wy 136.00, T en d en c ja  m ocniejsza .

t

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonyw a w sze lk ie  ro ­
b o ty  w  z a k re s  d ru k a r ­
s tw a  w chodzące . Przyl- 
m u |e  do d ruku  DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a , W arecka  7.

Ogłoszenia
drobne 

A n te fo n y ,  P o r -
lo fa n c r js :
w w ielkim  w yborze, 
o raz  ptyty n a jnow szych  
n ag rań  n a  d o g o d n y c h  
w aru n k ach  po  c e n a c h  
na in lższych  p o l e c a  
F e lg en b a u m , B ie la ń ­
ska I.

ZEGARRTkL
ź ró d ło  o  g w a ran to w a ­
ne! d o b ro c i o d  Zł,
9.50 — tylko w firm i 
„L uxe", w łaśc ic ie l J ó ­
zef Król, fll, J e r o z o ­
lim sk ie  4.

PoMna k ie ­
ro w n i­

c a — na  sa m o c h o d a c h  
szk o ln y ch  K ursów  H. 
Dry llń sk leg o , W arsza ­
wa, J e ro z o lim sk a  27. 
Szkoła p row adzi o so b ­
n e  ku rsy  m o to cy k lo -

Robotnicy 
popiera jc ie  

sw o]e  p ism o 
codzienne.
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WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł. 8—  Za zmianę 
»iresn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30. drobne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. u k ład  zwyczajnych — 10 szpaltowy Za terminowy d*uk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

ARCYDZIEŁO ARCHITEKTURYARCYDZIEŁO M ALARSKIE ODNALEZIONE
W  BERLINIE

TEATR i MUZYKA
DzK (o t e a m  m i e j s k i c h
Wielki

o 8 w, „Poławiacze pereł" 
N a r o d o w y  

o 8 w. „Brat marnotrawny" 
NOWY 

o 8 w. „Kostjum arlekina" 
Letni 

o 8 w. „Kokoty z towarzystwa"

Am a t o r  św ieżego  p o w ie t r z a .
„Kiedy pan opuści celę, panie zarzą­

dzający, niech pan zostawi drzwi otwar­
te, gdyż chcę zaczerpnąć trochę świeże­
go powietrza".

OSTROŻNOŚĆ PRZEDEWSZYSTKIEM
„Przepraszam, panie doktorze, na je­

den momencik. Zanim mnie pan za chlo­
roformuje, chcę przeliczyć pieniądze w 
portfelu".

(Łe journal amusant.).

Sekretarjat Egzekutywy komunikuje, 
że przystąpił do organizowania Biblio­
teki Centralnej Organizacji Warszaw­
skiej P. P. S.

Wzywa się tow .tow. do poparcia tej 
ważnej dla robotników sprawy przez 
składanie książek, dobrowolnych skła­
dek i zaofiarowanie swej czynnej pomo­
cy. Niezbędny jest też zakup większego 
księgozbioru. Pożądane włączanie ca­
łych bibljotek, przeznaczonych na cele 
publiczne. Potrzebne są szafy bibljo- 
teczne.

Adres: Sekretarjat Organizacji War­
szawskiej PPS — Warecka 7, I piętro. W dniu 4-ym stycznia rozpoczęły się w  Berlinie 

kolarskie. Na zdjęciu: zawodnicy u startu.
sześciodniowe za/wody

HUMOR ZAGRANICZNY
i CENTRALNA BIBLIOTEKA

Kościół Santa Caterina del Sasso, znajdujący się w  Lago Maggiore (Półno­
cne Włochy).

ZE SPORTU
KONFERENCJA KLUBÓW W.R.S.K.O.

W związku z mającem się odbyć nad- 
zwyczajnem zebraniem W.O.Z.P.N., 
wzywa się wszystkie Robotnicze Kluby, 
by delegowały swych przedstawicieli 
(fachowych) na konferencję odbyć się 
mającą w sobotę dnia 12 stycznia r. b. 
o godz. 6-ej wieczorem w lokalu W.R.S. 
K.O., Warecka 7. Kluby delegują swych 
przedstawicieli pod rygorem organiza. 
cyjnym.

MIĘDZYKLUBOWE ROBOTNICZE 
ZAWODY CIĘŻKOATLETYcZNE.

W arszawski Robotniczy Sportow y Komi­
tet Okręgowy zawiadamia wszystkie Ro­
botnicze Kluby Sportowe, iż w dniu 13 sty­
cznia 1929 r. o godz. 11-ej w lokalu R. K. 
S. „Skra" Okopowa 43, odbędą się mię- 
dzyklubowe propagandow e zawody ciężko- 
atletyczne.

Zgłoszenia zawodników przyjmuje Sekre­
tarja t W. R. S. K. O. do dnia 12-go b. ra. 
w łącznie od godz. 18.30 do 20.30.

W pisowe 20 groszy od zawodnika.

WYJAZD POLSKICH DRUŻYN HOK EJO ­
WYCH ZAGRANICĘ.

R eprezentacyjna drużyna Polski, k tó ra  u- 
daje się dnia 9 b. m. do Davos i na m istrzo­
stwa Europy do Budapesztu, została zesta­
wiona w sposób następujący: Stogowski
(TKS), Czaplicki, Kowalski, Kulej, Żebrow­
ski. Tupalski, Adamski, Krygier (AZS — 
W arszawa), Szenajch, Pastecki . (Legja), 
M auer, Stw orzeński i W. K uchar (Pogoń).

W  najbliższych dniach udaje się do Smo­
kowca (Schmeks) polska drużyna kombino­
wana, złożona z graczy TKS, LTŁ, AZS — 
Wilno i W isły. Drużyna ta  weźmie udział w 
turnieju międzynarodowym, jaki odbędzie 
się w tej miejscowości.

LEGJA W ARSZAW SKA W  KRAKOWIE.
W  poniedziałek pow racająca do W arsza­

wy Legja rozegrała mecz hokejowy z Cra- 
covią, pokonywując ją łatw o 12:1 (4:0, 3:1,

5:0). Drużyna krakow ska grała bardzo iła* 
bo. stale murując bram kę. Legja pokazała 
grę żywą i błyskotliw ą, zyskując sobie o- 
gólne uznanie licznie zebranej publiczności.

ROZWIĄZANIE PIŁKARSKIEGO 
PODOKRĘGU BIELSKO .  BIAŁA.

W  tych dniach na mocy uchw ały Śląskie­
go Okręgowego Związku P iłki Nożnej został 
rozw iązany podokręg Bielsko - Biała. M oty­
wem tej decyzji jest fakt, że podokręg po­
wyższy posiadał ostatnio zaledwie 13 zrze­
szę nych klubów piłkarskich.

Jak  dowiadujemy się, zainteresow ane klu­
by zamierzają w ystąpić z petycją do w łada 
piłkarskich, aby rozw iązaną organizację na- 
ncw o utworzyć.

WSPANIAŁY ROZWÓJ 
NIEMIECKIEJ LEKKOATLLETYKI.

Pisma niem ieckie w ykazują obecnie 60-ciu 
lekkoatletów , którzy  przebiegli 100 mtr. w 
czasie poniżej U  sek., dalej 51 zawodników, 
którzy osiągnęli na 200 mtr. czas poniżej 
23 sek., 46 zawodników przebyło 400 mtr. 
poniżej 52 sek., 30 zawodników przebiegło 
800 m tr. poniżej 2 minut. Na dystansie 1500 
mtr. 38 zawodników osiągnęło czas lepszy 
od 4:15,5 sek., na 500 m tr. 52-ch poniżij 
16:24 sek., w reszcie na 10,000 mtr. — 36-ciu 
poniżej 35 min.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO ŚWIATA.
Do zawodów hokejowych o mistrzostwa 

św iata, k tó re  rozpoczynają się 27 stycznia 
w Budapeszcie, zgłosiły się już następujące 
państw a: Polska, Belgja, A ustrja, Szwaj- 
caija, Finlandja, Czechosłowacja, W ęgry i 
N itm cy. Hiszpania, F rancja i Szwecja do­
tychczas nie w ydały jeszcze swej decyzji, 
zaś Anglja stanowczo odmówiła udziału.

Jak  donoszą z Nowego Yorku, w Miami 
zmarł po operacji ślepej kiszki jeden z naj­
słynniejszych am erykańskich im presarjów 
spcrtow ych Tex Rickard.

W iadomość o śmierci R ickarda w yw arła 
silne w rażenie w  sferach sportow ych S ta - ' 
nów Zjednoczonych.

WYŚCIGI KOLARSKIE W  BERLINIE

„DAWID W WALCE Z NIEDŹWIEDZIEM" RUBENSA
makomity obraz wielkiego malarza, który zaginął w 1827 roku, został przed 
kilku dniami odnaleziony w  Berlinie. Obraz ten został wykonany w 1614 roku.

TRAGICZNA OM YŁKA
SUBLIMAT ZAMIAST PROSZKU OD BÓLU GŁOWY

Helena Kowalska, la t 22, zamieszkała 
przy ulicy G rzybowskiej Nr. 57, cierpiąca 
aa ból głowy, zażyła wczoraj w południe 
proszek od bólu głowy. W kilka chwil po 
aażyciu proszku Kowalska dostała  okrop­
nych boleści, tak, że musiano wezwać leka­

rza pogotowia, k tóry  stwierdził, że chora 
zamiast proszku od bólu głowy, zażyła 
przez omyłkę, pasty lkę sublimatu. Ofiarę 
tragicznej pomyłki przewieziono do szpitala 
Dzieciątka Jezus. (K. C.).

DZIECKO POD SAMOCHODEM
N a rogu ul. Nowolipki i Smoczej pod sa­

mochód półciężarow y Nr. 21889, prow adzo­
ny przez kierow cę Szlamę Rafowicza (Miła 
15) dostał się 8-letni Perec Judka Engel- 
azer, przy rodzicach (Smocza 16). Lekarz

Pogotowia stw ierdził złam anie obu kości 
praw ego podudzia i ogólne potłuczenie. Po 
opatrunku, Engelszera przewieziono do 
szpitala Imienia K arola i Marji. K ierowcę 
zatrzymano.

PRZYGNIECIONY CEGŁAMI
Na terenie budowy domu przy ul. G rójec­
kiej 96, cegły przygniotły pracującego tam 
rtbo tn ika , 23-Ietniego R yszarda Laeieckie-

go (Siewierska 11). Doznał on potłuczenia 
okolicy lędźwiowej. Poszwankowanego o- 
patrzono w ambulatorjum Pogotowia.

K A T A S T R O F A  T R A M W A JO W A
Z pow odu zepsucia się zwrotnicy, wyni­

k ła  wczoraj w południe katastrofa  tram w a­
jowa przy zbiegu ul. M arszałkowskiej i Zło­
tej. Ul. Z łotą w stronę M arszałkowskiej 
jechał pociąg tramwajowy linji „O". W 
przeciwnym kierunku również podążał po­
ciąg linji „O". Na samym skręcie przyczep­
ny wagon wyskoczył z szyn i skręcił na le ­
wo, uderzając przyczepny wagon dążący w 
ul:cę Złotą. Zderzenie było tak silne, że 
przedni pomost wagonu uderzonego uległ 
zdruzgotaniu. N adto wybitych zostało kil-

ZATRUCIE ALKOHOLEM
Na ul. Karmelickiej w pobliżu Dzielnej 

flpadł na chodnik i stracił przytom ność 40- 
Ictni mężczyzna niewiadomego nazwiska. 
Lekarz Pogotowia stwierdził, że przyczyną

zasłabnięcia było zatrucie alkoholem. P 
przepłukaniu żołądka, am atora alkohol 
przewieziono do szpitala na Czyste.

BOGATA „S Z O P E N F F L D Z IA R K A "
Do magazynu pończoch i trykotaży A. 

Fuchsa, przy ul. Nalewki 2 przyszła jakaś 
„klijentka", k tóra  przeglądając pończochy, 
skradła jedną parę i ukryła w kieszeni pal­
ta. K radzież zauważył subjekt, k tó ry  w e­
zwał policjanta. Złodziejkę przeprow adzo­

no do XII-go komisarjatu, gdzie podała się 
za 50-letnią M arję K atz (Świętojerska 36). 
Zatrzymana na gorącym uczynku kradzieży 
p t siadała przy sobie 500 zł. gotówką i 8 
dc larów, Katzową przesłano do sądu poko­
ju XII-go okręgu. (WAD),

Teatr „Ateneum" (ul. Czerwonego K rzy­
ża 20), Dziś w środę te a tr  nieczynny. W e 
czw artek „K w adratura K oła" arcyw esoła 
komedjo - sa ty ra  K atajewa. W sobotę o go­
dzinie 8 „K w adratura K oła". W  niedzielę 
o godzinie 12 w południe przedstaw ienie 
dla dzieci „Choinka", W ieczorem  o godzi­
nie 8-ej „K w adratura koła". W e w torek, 
dnia 15 prem jera „Złamana drabina".

Teatr Wielki. Dziś „Poławiacze pereł". 
Teatr Narodowy. Codziennie „Brat m ar­

notraw ny" w doskonałej obsadzie z Ireną 
S"!ską, O sterw ą i W ęgrzynem na czele. 

Teatr Letni. Dziś „Kokoty z tow arzystw a". 
Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „Kos­

tium A rlekina".
Teatr Polski. „W łamanie" /  f i 7’), 
Teatr Mały. Codziennie „Murzyn w arszaw ­

s k i '.
Teatr „Morskie Oko". Dziś „Klejnoty W ar­

szawy”,
„Qui Pro Ono". Dziś i dni następnych re- 

wja „Czy pani M arta jest grzechu w arta".
Dom Żołnierza (b. T ea tr Praski). W  śro­

dę i czw artek te a tr  nieczynny, w sobotę 
„Ułani, Ułani".

Franciszek O sbom  w Konserwatorjum. 
Zapowiedziany na dzisiaj 9 b. m. recital for­
tepianowy w sali Konserwatorjum pianisty- 
w irluoza Franciszka O sbom a, odbędzie się 
jutro, w czw artek dnia 10 b. m. B ilety „Or­
bis".

Kukiełki Jasełkowe w Konserwatorjum.
Konserwatorjum wznawia przedstaw ienia 
Kukiełek, k tó re  odbędą się w sobotę 12 b. 
m. o godz. 5-ej popoł. oraz w niedzielę 13 
b. m. o godz. 12-ej w poł. i 5.30 popoł.

„Tragedja żydowskiego humoru". Oto ty ­
tuł odczytu, k tóry  zostanie wygłoszony 
przez dram aturga A ndrzeja M arka w p iątek  
11 b. m. o godz. 8.30 w sali K onserw ator­
jum. Bilety „Orbis".

T ea tr Czerwony As. „Gdy kobieta się za­
rumieni".

Cyrk. Dziś program atrakcji i dalszy ciąg 
turnieju walk zapaśniczych.

kanaście szyb. Jadąca  w rozbitym wagonie 
pasażerka, 28-letnia Franciszka Grzywaczo- 
wa, uległa poranieniu twarzy, czoła i nosa 
od rozbitych szyb. Dziecko jej, półtorale- 
tnia Zosia, trzym ana na ręku, wyszła bez 
szwanku. Ranną opatrzył na miejscu lekarz 
Pr gotowia, a następnie przew iózł do domu. 
Przerw a w ruchu tramwajowym trw ała o- 
kr ło 20 minut. Rozbity wagon zaciągnięto i 
dc w arsztatów  reperacyjnych do zajezdni 
na Wolę,

Koncert Stow. Lokatorów „Szklane Do­
my". Dn. 14-go stycznia r. b., o godz. 7.30 
wieczorem, w sali Zebrań W arszawskiej 
Spółdzielni M ieszkaniowej Żoliborz — Mic- 

'k iew icza Nr. 1. Odbędzie się koncert przy 
udziale art. opery warsz. pp. Toli Mankie- 
wiczówny — śpiew, A. G óreckiej — akom- 
panjam ent, K. Kamińskiego — skrzypce, T. 
Gocławskiego — wiolonczela, E. W ojakow- 
skiego — fief, J, Dobrzyńskiego — akom- 
panjam ent, oraz kw arte t przy udziale pp. 
H. Gołębiowskiego 1 A. Kmiecia.

W program ie utw ory: M ozarta, Sarasa-
tego, Chopina, St. Niewiadomskiego i in­
nych.

Z Filharmonji, W  piątek  na koncer­
cie symfonicznym pod dyrekcją Grzego­
rza Fitelberga poznamy najnowsze dzie­
ło Karola Szymanowskiego ..Stabat Ma­
ter", oratorjum  na orkiestrę, chóry i 
głosy solowe. W  wykonaniu, oprócz or­
kiestry, wezmą udział chóry opery, oraz 
pp, Stanisława Szymanowska, Leska i 
Mossakowski. Drugą nowością koncer­
tu piątkowego będzie nowa symfonja 
(druga) Kazimierza Sikorskiego. Po za­
tem usłyszymy utw ory Szarzyńskiego 
(soneta na dwoje skrzypiec) i Miel Czar­
skiego (utwór weselny w wykonaniu ar­
tysty opery Al. Michałowskiego).

Redaktor naczelnv MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MAR JAN MURAWSKI. _ W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.
Odbito w druk. „Robotnika". Warecka 7


